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Omłot pustej słomy. 


Kraków, 16 lutego. 

Obradowali cały dzień; rano kilka godzin, 
po południu drugie tyle. A z tego wszystkiego, 
co posłowie nasi w Kole polskiem, — bo o 
nich tu mowa, o postulatach naszych wobec 
administracyi wojskowej powiedzieli, wynika, 
że z żądaniami kraju w tym wypadku się so- 
lidaryzują. Ale od tego punktu akcyi parla- 
montarnej do spełnienia tych żądań, — 
jakżeż daleka droga! Tasama rekapituiacya 
tychsamych żądań powtarza się najmniej raz 
na rok, a jeżeli dziś znowu „pociągnięto za 
sznurek, aby stary Dąbrowskiego usłyszeć ma- 
zurek*, — to najwidoczniej wojskowość z go- 
rących pragnień ludności nie wiele sobie robi. 

I to nie respektuje ona nietylko życzeń na- 
szych, ale całego panstwa, jak tego do- 
wodzi sprawozdanie komisyi wojskowej o kon- 
tyngencie rekruta, w którem zestawiono pra- 
wie tesame, z małemi wyjątkami, żądania, z 
jakiemi w sobotę zgłoszono na sobotniem po- 
siedzeniu Koła polskiego. Wynika stąd, że mię- 
dzy reprezentacyą państwa a wojskową admi- 
nistracyą wytworzył się stosunek nienaturalny, 
że w stosunku tym tkwi jakiś motyw fał- 
szywy. 

Na czem polega? Oto na mglistych, ogólni- 
kowych obietnicach administracyi wojskowej, 
ilekroć parlament ma uchwalać budżet woj- 
skowy lub kontyngent rekruta; po uchwałach 
parlamentu mgłę roznoszą wiatry, a naga rze- 
czywistość, olbrzymi ciężar wojskowy, zostaje 
na barkach ludności. 

Tegoroczny kontyngent rekruta podwyższył 
rząd do 125 tysięcy ludzi. Czy on jest potrze- 
bny? Dajmy na to, że jest potrzebny, że İn- 
teres monarchii wymaga, aby ten kontynget 
uchwalono. Ale czy interes monarchii wymaga, 
aby ludność państwa ponosiła oprócz tego 
także te wszystkie utrudnienia i ciężary, któ- 
rych usunięcia domaga się nietylko Koło pol- 
skie, ale już nawet komisya wojskowa? A więc 
czy Austrya, przy zwiększonym kontyngencie 
rekruta, nie byłaby równie silnem państwem, 
gdyby w jej armii zaprowadzono nowy kodeks 
karny, gdyby zniesiono „słapek* i „Spangi* — 
gdyby nie wykolejano jednorocznych ochotni- 
ków drugim rokiem służby. gdyby zniesiono 
rewersy demolacyjue i t. d.? To są ciężary zu- 
pełnie zbyteczne, od których zniesienia 
powinno się uczynić zależnem u- 
chwalanie kontyngentu rekruta i 
budżetu wojskowego. 

I dopóki poważne kluby parłamentarue, — 
a najsilniejszym z nich jest Koło polskie, — 
w tej formie kwestyi nie postawią, nigdy 
nie doczekamy się od administracyi woj- 
skowej w Anstryi respektowania naszych żą- 
dań. 

Administracya ta czyni zawsze, stając przed 
parlamentem ze swojemi żądaniami, taką minę, 
jak gdyby ją żądania parlamentu zaskoczyły 
znienacka, jak gdyby na razie, z braka czasu, 
spełnić ich nie mogła i dla tego uwzględnienie 
ich zmuszoną była odłożyć na później, [gdy 
tymczasem żądania jej, jak budżet, albo kon- 
tyngent rekrata, na uchwalenie czekać nie 
mogą. Tak jednak nie jest. Wojskowość wie 
na rok naprzód, że następnego roku wnieść 
musi w parlamencie swoje przedłożenia, i wie 
naprzód, czego od niej, przy tej sposobności, 
żądać będzie parlament. Gdyby więc liczyła się 
z parlamentem. przychodziłaby do niego z pe- 
wną sumą spełnionych już, bądź przedtem zgło- 
szonych przez niego postulatów. 

Tak się nie dzieje, bo ta wojskowość liczy 


A 


na pewne, że parlament pod presyą „koniecz- 
ności państwowej“ spełni jej żądania, a speł- 
nienie swoich sprolonguje jej znowu.. o rok 
cały. Jeżeli więc, powtarzamy, parlament nie 
zmieni swojej dotychczasowej taktyki i nie po- 
wie wojskowości: „dopóki nie uiścisz 
się z długu nie podpiszemy ci ani 
budżetu, ani kontyngentu rekru- 
ta“, — to cała dyskusya nad jednem i dru- 
giem przedłożeniem będzie tylko stratą czasu 
nad omłotem pustej słomy. 


Z Koła polskiego. 


(Dyskusya wojskowa. — Mowcy Koła polskiego w peł- 
nej Izbie. — Nietolerancya większości Koła. — Wybory 
do komisyj. — Rozprawa polityczna nad badżetem). 


W sobotę po południu toczyła się na posie- 
dzeniu Koła polskiego w dalszym ciągu dys- 
kusya nad tem, o co prosić ministra obrony 
krajowej w zamian za to, że Koło uchwali mu 
kontyngent rekruta. Wszystkie, na posiedzeniu 
Koła zgłoszone żądania mają, wobec tego osta- 
tniego postanowienia, piatoniczne niejako zna- 
czenie. Wyliczaniem postulatów i ich uzasa- 
dnianiem zajmowało się mowców wielu, między 
nimi Królikowski, Bomba, Jędrzejowicz, ks. 
Pastor i Wielowieyski. 

Poseł Petelenz powołał się na poprze- 
dnio, przez swoich bliższych przyjaciół polity- 
cznych złożoną deklaracyę, że gdyby minister 
obrony krajowej nie coinął swego żądania co 
do powoływania rezerw zapasowych do słażby 
czynnej, to nie mogliby żadną miarą głosować 
za poborem rekruta. Ponieważ minister cofnął 
swoje żądanie w tym kierunku (Głównie z po- 
wodu opozycyi węgierskiej. Przyp. Red.), na- 
stępnie przedłożył ustawę o podwodach i czyni 
przygotowania do ewakuacyi Wawelu, przeto 
mowca i jego bliżsi przyjaciele polityczni gło- 
sować będą wraz z Kołem za kontyngentem 
rekruta. Atoli domagać się muszą spełnienia 
przez wojskowość licznych żądań, jako to: znie- 
sienia rewersów demolacyjnych, dwaletniej 
słażby wojskowej, uwzględnienia przemysłow- 
ców galicyjskich przy dostawach wojskowych, 
zniesienia drugiego roku służby dla jednoro- 
cznych ochotników i t. d. Wreszcie oświadcza 
mowca, ża nieobecny na posiedzeniu poseł 
Rotter zgłasza się do głosu w peł- 
nej lzbie przy dyskusyi wojsko- 
wej. 

Zabrał także głos prezes Jaworski i żą- 
dał, aby mowca Koła domagał się od ministra 
obrony krajowej stanowczego oświadczenia w 
sprawie rewersów demolacyjnych. 

Zreasumował wszystkie żądania Koła poseł 
Popowski, któremu przyznać trzeba, że wy- 
liczył je także w swojem sprawozdaniu komi- 
syi wojskowej, jako jej referent — poczem 
Koło uchwaliło głosować w Izbie za przedło- 
żeniem o kontyngencie rekruta w brzmieniu 
komisyjnem, które zresztą, co do wysokości re- 
kruta, zgodne jest z ustawą rządową. 

Teraz próbka postępowania większości Koła 
z radykalnym odłamem demokratycznych po- 
słów. Ponieważ Petelenz zgłosił Rottera na 
mowcę w Izbie, więc Koło przeznacza na mow- 
ców nad przedłożeniem wojskowem: posła Głą- 
bińskiego i... księdza Pastora. — Nie 
chcemy przesądzać dalszych w tym względzie 
postanowień Koła, ale wprost domagać się mu- 
simy, ażeby jeden z posłów krakowskich przy 
kontyngencie rekruta głos zabrał. Nasi posło- 
wie mają obowiązek, zaciągnięty wobec wy- 
borców, poruszenia wielu piekących spraw, wy- 
nikających z miejscowych stosunków miejskich 


Kazimierz Tetmajer. 


Na skalnem Podhalu. 


Gazda halny. 


Szedł wieczorem Jędrzej Pazdur w góry, jak 
często bywało; bo on rad swoje gazdostwo no- 
cami obchodził. i 

Miał ou gospodarstwo dość spore we wsi, 
w Cichem, pod czternaście korcy pola, półtora 
morga lasu, chował krowy i konia, ale nie to 
go cieszyło; hej, jego cieszyło inkse gazdow- 
stwo, hań w górak. A f 

A nie był to ten kierdelek owiec, co Się mu 
pasł w Małołące, nie, ino to były te góry, ten 
smrekowy las, ta woda, a kosodrzewina po u- 
płazach. 

Dziwowali się temu ludzie i mieli go za 
przygłupiego, bo on mało co kiedy o roli, albo 
o bydle radził, tylko cięgiem: co się ta we 
Wićrchcichej, a co się tam w Jaworowej Doli- 
nie dzieje?... 

Idzie Jędrzej, patrzy do światu, noc była 
jasna, miesiąc wyszedł z za Koszystej; w pełni 
był. Zajaśnił się na lesie pod Żółtą Tarnią i 
pyta się Jędrzeja: Ze po co ześ haw prziseł 
tak nieskoro, Jędrek ? 

A on mu odpowiedział: 

— Bo jo jest halny gazda... 

Idzie w górę do Zawratu, ku Pięciustawom, 
a myśli sobie: Hej miły mocny Boze! Jako się 
im tóz ta bez zime gazdowało przeze mnie?! 
Kosodrzewiny popod Wołosyn cy tóz przybyło 


kielo telo?.. To to jego gazdowstwo najmilsze. 
Wonieje to, a do słonka się iskrzy, jak złote. 

Przyległ na chwilę, zadrzemało mu się. A tak 
się mu snije, że się naokoło niego wszystko, 
wszystko staje zielone, jako na wiosnę bywa, 
kiedy się ziemia poczyna weselić. 

Obudził się, chłodny wiater ku ranu; prze- 
jaśniła się noe, tylko w Kościelcu po pod tur- 
nie gruby cień. 

Wstaje Jędrzej, przetarł oczy śniegiem, rą- 
bie stnpaje do przełęczy, stanął na niej. 

Prawie namieniało na śŚwitanie. 

Patrzy się: wićrchy takie, jak ze mgły, 
gdzieś tam od Lodowego przebiela, rózeje świat. 
I wyszedł taki skrawek światła, jak żebyś 
skrzele od białego kapelusza wystawił. Patrzy 
Jędrzej, ono się dźwiga to Światło, taki obło- 
czek różany, leciuteńki, cihućki. I wyjechało 
takie słońce, jakoby się porosiło kasi w doli- 
nak, jakieś mokre, wilgotne, wypłynęło tak do 
pół z poza turni i pyta się: Ze po Co ześ ty 
haw prziseł Jędrek, tak rano? 

A on ma odpowiedział: 

— Bo jo jest halny gazda. 

Wziął się potem na dół ku Pięciu Stawom. 

Lepiej mu się szło, niż do Zawratu, bo od 
południowej strony śniegi już wytajały, mało 
gdzie co zawadził, zbiegł wartko ku stawu Pod 
Kołem. Zamarźniony. 

— Nie tu po mnie — myśli Jędrzej. — 
Niek se ta lód gazduje, kie je taki sparty. Telo 
ego. 
pA dalej — hej! Wielki Staw się czerni į 
między skały. 

— S$towecku! Stowecku! — woła Jędrzej. — 
Tus?! 


EFORMA 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze), — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
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do wojskowości, a nadto muszą zaznaczyć po- 
glądy, podzielane także przez ogół obywateli 
krakowskich, na wiele spraw wojskowych ogól- 
nej natury. Gdyby więc Koło nie desygnowało 
posła Rottera na swojego mowcę, musiałby on 
skorzystać z przysługującego mu prawa i prze- 
mówić w Izbie w imieniu własnem. Mo- 
żeby to nawet było lepiej, bo mowca czułby 
się swobodniejszym. 

W interesie kraju i Koła polskiego leżałoby, 
aby wreszcie pokazano administracyi wojsko- 
wej nowych mowców, radykalniejszego odłamu, 
którzyby silniej zaakcentowali nasze żądania. 
Poseł ks. Pastor znany jest już generałowi 
Welsersheimbowi... 

A teraz drugi przykład lojalności większo- 
ści Koła wobec „koncentratów“. — Z powodu 
zwiększenia liczby członków komisyi pra- 
sowej, miało Koło przeznaczyć do niej je- 
szcze dwóch nowych członków. Kandydatów 
było czterech: ks. Komorowski, Eug. Abraha- 
mowicz, ks. Żyguliński i jeden, jedyny repre- 
zentant liberalniejszego kierunku, poseł Pete- 
lenz. — Wybrano ks. kanonika Komorow- 
skiego i radcę wyższego sądu krajowego p. 
Kug. Abrahamowicza. Petelenz przepadł 
jednym głosem (16) wobec ks. Komorowskiego 
17 gł). 

( Pięknie będą wyglądać interesa niezależnej 
prasy przy takiem jej przedstawicielstwie! 

Wreszcie do komisyi kontroli długów pań- 
stwa desygnowało Koło p. Bindera, do ko- 
misyi zapomogowej Starzyńskiego i Wła- 
zowskiego. 

Koło rozpoczęło potem poutną dyskusyę 
polityczną nad budżetem. Zabierali głos: Fi-| 
jak, Głąbiński, D. Abrahamowicz, Petelenz i 
Czajkowski. 

Dalszy ciąg dyskusyi na dzisiejszem posie- 
dzeniu Koła, zwołanem na godzinę 11 przed 
południem. 


Korespondencja „owej Reformy". 


Paryż, 14 lutego. 


 (Wylndnienie Fruncyi. — Groźne liczby. — Środki za- 


pobiegawcze. — Niezręczny strzelec. — Sprawa Dreyfusa.) 


(==) Sprawa tak zwanej „dopopul_cyi*, wła- 
ściwie zbyt małego wzrastania luduości fran- 
cuskiej nie schodzi z porządku dzieunego naj- 
ważniejszych, a zarazem najprzykrzejszych za- 
gadnień. Ostatni rok przyniósł wprawdzie pe- 
wne polepszenie, a mianowicie 25.000 prze- 
wyżki urodzin, ale jakże to znikoma cyfra wo- 
bec 38 milionów ludności! Ażeby dojść wresz- 
cie do pomnożenia ludności o 1 milion, trze- 
baby przy nadwyżce 25.000 urodzin nad zgo- 
nami czekać całe 40 lat. Niedawno „Matin* 
przyniósł obrazowe zestawienie Francyi z in- 
nemi mocarstwami pod względem zaludnienia 
za pomocą szeregu żołnierzy. Na czele stał ol- 
brzymi żołnierz niemiecki, a na końcu mały 
żołnierzyk francuski przedstawiał się jako ka- 
rzeł. 

Obraz ten odpowiada zupełnie danym staty- 
stycznym. W dziesięcioleciu 1891 do 1901 r. 
na 1.000 mieszkańców nadwyżka urodzin nad 
zgonami wynosiła: w Niemczech 138; w Anglii 
116; we Włoszech 107; w A Austryi 103; we 
Francyi tylko 6. Innemi słowami ludność nie- 
miecka wzrasta 23 razy, austryacka zaś 17 
razy silniej niż francuska. Przed stu laty Fran- 
cya, która wówczas miała 25 milionów mie- 
szkańców, stała na czele pod względem zalu- 
dnienia, dzisiaj zajmuje piąte z rzędu miejsce. 
Dzisiaj państwo niemieckie posiada ludność o 


A ono mu tak zaszumiało z tej wody: 

— Hej, gazdo! Witojcie! Nie było wos téz; 
downo! 

— Jakoz ci się ta drzćmało pod lode? — 
woła Jędrzej. 

A staw mu gwarzy: 

— Dobrze. A tak mi się śniło, co syćko be- 
dzie zielone. 

— Ej, tak i mnie! — mówi Jędrzej. — A 
radeś, ze ci ku niebu widno? 

— E! Dy to u mnie tak, jak nowonniejsy 
kwiat! — mówi staw. 

I tak tam oni radzili do siebie, 

Poziera Jędrzej: rozwidniło się, Świetleje po 
niebie; słucha — idzie po kosodrzawinie szum, 
pociepłał wiatr. 

Bedzie jehał śnićg — myśli se Jędrzej. 

A tu ono tak gra od turni, jakosi tak, że 
się Jędrzejowi gardło ścisnęło i łzy mu do oczu 
naszły. 

Wyciąga ręce ku Wołoszynowi i krzyczy: 

— Hej! gazdostwo moje kohane! rodzone! 
prześliene!... 

Pogląda po Wielkim Stawie, pogląda po Przed- 
dnim, aż się zadziwował: Kiele som téz! 

A Siklawa huczy mu, wali się grzmotem ku 
Roztoce, i potoki lecą z Wołoszyna, a taki z 
nich szedł śpiew, jak z dzwonków. 

— Wody mom dość — mówi. 

Weźmie kosodrzewiny kitkę w rękę, poma- 
cał. 

— Pióknie zrosła. Nagodzieł Bóg urodzaj, 
nima eo pedzieć — mówi. — Wiaterek wiał, 
oduhował, toz to rosło, jak zyto. Ino by trza 
ten śnićg pouprzątać dolinami, ale to się ta 
wartko zrobi z wiesnom. Turnie się już téz 


20 milionów większą niż Francya. Stosunek 
ten nie może pozostać bez doniosłego wpływu 
na sprawy ekonomiczne i polityczne obu państw, 
oczywiście ze szkodą Francyi. 

Ażeby temu niebezpieczeństwu zapobiedz, 
powstało w Paryżu już przed laty stowarzy: 
szenie pod nazwą „société pour la repopala- 
tion de ia France“ — towarzystwo dla pono- 
wnego zaludnienia Francyi. W tym samym ce- 
lu za rządów gabinetu Waldecka-Rosseau se- 
nat wybrał osobną komisyę, która ciągle radzi, 
ale do konkretnych wniosków dojść nie może. 
Powstają ciągle najrozmaitsze projekty i toną 
w fali zapomnienia, począwszy od podatku na 
starych kawalerów, a skończywszy na uwal- 
nianiu ojców trojga dzieci od służby wojsko- 
wej. A tymczasem Francuzi, którym liczna ro- 
dzina zawadza w prowadzeniu wygodnego i do- 
statniego sposobu życia, ani myślą o porzuce- 
niu „systemu dwojga dzieci*. 

Sprawa Humbertów znowu chwilowo wypły- 
nęła na wierzch skutkiem procesu 0 oszczer- 
stwo, który zacnej tej familii wytoczył ban- 
kier Cattani, jedna z niezliczonych ofiar „wiel- 
kiej Teresy*. Podezas rozpraw Teresa rzucała 
kalumnie na ministra sprawiedliwości Vallógo, 
a wczoraj nacyonalista Binder w Izbie depu- 
towanych urządził dałszy ciąg tych napaści. 
Ale otyły p. Binder zawiódł się tym razem. 
Mniejszość opozycyjna nie poparła go, mini- 
ster Vallé dał mu należytą odprawę, a więk- 
szość wreszcie wykluczyła go na dwa tygodnie 
z Izby. co p. Binderowi przyniesie 375 fran- 
ków straty w zastanowionych dyetach posel- 
skich. Tym razem, strzał nie tylko chybił ale 
odbity, zranił niezręcznego strzelca. 

Wielkie zajęcie obudziła zapowiedź Jaures'a, 
który oświadczył, że w sobotę podczas spraw- 
dzania wyboru nacyonalisty Syvetona ma pod- 
nieść sprawę Dreyfusa. Jeżeli wierzyć mamy 
doniesieniu pewnej części prasy tutejszej, to 
Jaurès jest pewnym swego i to tak dalece, że 
na podstawie materyału, którym rozporządza, 
będzie mógł zażądać wznowienia procesu. — 
Sprawa ta już dzisiaj wywołuje zabagnienie i 
gwałtowne starcia w opinii publicznej. 


Niespodziewany zwrot. 


Ku ogólnemu zdziwienia nadeszła w sobotę 
wieść z Sofii, iż rząd bułgarski zamknął oba 
rewolucyjne komitety macedońskie a równocze- 
śnie uwięził ich kierowników, generała C o n- 
czewa, Michajłowskiego, Stanisze- 
wa. Jankowa i Nikołowa. 

Po ostatnich notach wojowniczych nie spo- 
dziewano się już bowiem po nim takiej anti- 
rewolucyjnej energii. 

Zdaje się, że ten zwrot w polityce rządu 
bułgarskiego spowodowany został bardzo nie- 
»rzychylnem przyjęciem not bułgarskich ze 
strony mocarstw. Mianowicie Petersburg i Wie- 
deń w bardzo stanowczej formie zwróciły po- 
dobno Bułgaryi uwagę na wielką odpowiedzial- 
ność, jaką bierze na siebie zbyt buńczuczną 
postawą wobec Turcyi i otwartem popieraniem 
agitacyi rewolucyjnej Wskazano tam na to 
także, iż taka postawa rządu bułgarskiego u- 
niemożliwia niemal obu tym mocarstwom akcyę 
dyplomatyczną na rzecz Macedonii a tem sa- 
mem uzyskanie od Turcyi pożądanych reform 
administracyjnych dla tej dzielnicy. Faktem 
jest, że rządy tych mocarstw zamierzały w 
tych dniach przedłożyć Wielkiej Porcie wspól- 
ną notę, zawierającą Ścisłe ich żądania w spra- 
wie macedońskiej, że wobec tego grożba Buł- 
garyi, dotycząca zmobilizowania dwóch dywi- 


pozwydobywały kielo telo ze śniegu, Śmiejom 
się do słonka, jak nowe... 

Gdzie spojrzy, wszystko jego: tu wody, tam 
góry; świecą mu się stawy, zieleni trawa, o- 
czyma ledwo objąć może to swoje gazdowstwo. 

Wszystko wydało mu się po myśli. 

— Bogatyk jest — rzekł — Tu mi się w 
Pięcistawak, dziękować Bogu, wydarzyło tego 
roku dobrze. 

A potem się Jędrzej zabrał ku Miedziansmu, 
na Śpiglasowe Pórci. 

Zestraszył kozy. Rad widział Jędrzej kozy, 
ale go to mierziało, że się go bały. 

— Dyabłaście wy zjadły kany dziś! — mówi 
im. — Dy wom nic złego nie robiem. cegoz 
mi sią boicie? 

Zasmuciło mu się serce, że się go te kozy 
boją, na jego gazdostwie. Tak, jako zające w 
kapuście! — pociesza się. 

A nad Stawami wyszedł dzień i przezłociły 
się ciemne turnie Murów Liptowskich. 

Jasność zalała *olinę, rozwidniło się wokrąg. 
co jaze cud radość! 

— Hej! grajom tez wody do słonka! Ciepło 
im, ciesom się — myśli Jędrzej. 

Cud! radość! 

Obrócił się na pórci plecami ku Miedziane- 
mu, ku śniegom, i patrzy: woda gra, mieni się, 
telo na niej farby, jako w tęcy, a wiatr leci 
doliną, rozpiął skrzydła, topi Śniegi, aż się za- 
żółciły po pod Krzyżne. Gdzie już pierwej sta- 
jały, trawa rośnie, zieleni się. młodziutka, wio 
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zyi od strony Turcyi bardzo im była nie na 
rękę. Nacisk wywarty z ich strony na Bułga- 
ryę musiał też być widocznie bardzo silny, je- 
śli taki wywołał skutek. 

Zachodzi teraz pytanie, czy ten zwrot w po- 
lityce bułyarskiej jest szczery i czy zdoła 
on wpłynąć aśmierzająco na macedoński ruch 
rewolucyjny, a dalej, jak on oddziała na wzbn- 
rzoną opinię pabliczną w Bałgaryi? Co do o- 
statniej kwestyi, niema do dziś żadaych wska- 
zówek, żadnych doniesień; natomiast co do 
pierwszego pytania mamy już wieści, z któ- 
rych można sobie wyrobić pewien pogląd na 
sprawę. Otóż wszystko przemawia za tem. że 
zwrot to tylko pozorny, mający na celu uspo- 
kojenie mocarstw, a bynajmniej nie uśmierze- 
nie ruchu rewolucyjnego. Już sam fakt, że 
znów uniknęli aresztowania główny propaga- 
tor rewolucyi, Sarafow, oraz jego podko- 
mendni Kowaczew i Dawidow, jakkol- 
wiek w chwili wydania rozkazu aresztowania 
znajdowali się także w Bułgaryi, wzbudza po- 
dejrzenie, że widocznie nie chciano akcyi ma- 
cedońskiej pozbawiać od razu wszystkich przy- 
wódców. Dalej donoszą z Sofii, źe uwięzienie 
tych kilku członków komitetowych jest już 
spóźnione, gdyż przygotowania do rewolucyi 
w Macedonii są tak dalece ukończone, iż wy- 
buch i bez udziału tych przywódców nastąpić 
może i napewno też nastąpi w marcu. 

A jeśli to się stanie, w takim razie rząd 
bułgarski mimo nawet najlepszych chęci nie 
będzie mógł pozostać neutralnym. bo nie po- 
zwoli na to opinia kraju. 

Aresztowanie przywódców komitetu rewolu- 
cyjnych bynajmniej też nie uspokoiło dyplo- 
macy! europejskiej, nie usunęło obawy co do 
dalszego rozwoju kwestyi macedońskiej. 

Z innych doniesień, jakie nadchodzą w tej 
sprawie, notujemy jeszcze, że rządy rosyjski i 
austryacki ograniczyły swe projekty reform 
jedynie do pewnych zmian w obecnej wewnę- 
trznej administracyi macedońskich wilajetów, 
że natomiast zrezygnowały z postulatu, aby 
nadano dzielnicy tej autonomię pod kontrolą 
mocarstw. Ponieważ znów bez takiej autono- 
mii reformy tureckie będą w najlepszym na- 
wet razie tylko iluzoryczne, nie można się po 
wspólnej tej akeyi mocarstw żadnych ważniej- 
szych spodziewać skutków. Chociaż tedy rząd 
bułgarski zaniechał zamierzonej mobilizacyi, 
chociaż pozornie nawet tłumi ruch rewoiucyj- 
ny, obawa groźnych zawikłań w bliskiej już 
przyszłości nie została usuniętą. 

Nie mogąc znaleść poparcia u rządów, rewo- 
lucyjne komitety macedońskie zaapelowały do 
opinii i współczucia narodów europejskich. — 
W dwóch też państwach znalazły pożądany od- 
dźwięk: w Anglii i we Francyi. W Pary- 
Żu, w teatrze Chateaux d'eau odbyło się wczo- 
wczoraj bardzo liczne zgromadzenie, na którem 
omawiano położenie uciśnionych ludów chrze- 
ścijańskich w Tarcyi, Armeńczyków, a zwłasz- 
cza Bułgarów macedońskich. Zgromadzeniu 
temu przewodniczył znany deputowany dr d'E- 
stournelle, a wzięło w niem udział dużo 
polityków wszelkich stronnictw. Przewodniczą- 
cy. otwierając posiedzenie, zaznaczył koniecz- 
ność interwencyi narodów cywilizowanych i od- 
czytał pisma w tym duchu nadesłane. Przema- 
wiało wielu mowców. a wśród nich także J au- 
rès, który mówił między innemi, że rozchodzi 
się tu o sprawę humanitarności. Raz trzeba po- 
łożyć koniec zbrodniom sułtana. Narody 
cywilizowane długo milcząco patrzaty na te 
stosunki, to też za następstwa spada na nie 
odpowiedzialność. Europa musi się pospieszyć. 
Integralność Tnurcyi chcemy respektować, lecz 


Takie to było prześlicne Jędrzejowe gazdow- 
stwo... 
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Już go nie opuścił. 

Tego dnia, kiedy wieczór nastał, wielki księ- 
życ po pełni, wyszedłszy na wierchy, zaświecił 
jaż na czerniejących pośród śniegów co strom- 
szych skałach; i potem począł wolno oświetlać 
zanurzone w mroku straszliwie puste doliny, 
zaćmiewając się tu i owdzie na turniach i w 
żlebach, jakby się światło błąkało w bezdro- 
żach. Szumiały w ciemności nocnej wody, bo 
już mróz nie Ścinał ich lodem. Pustkowia za- 
umarłe napełniły się żywem, ciepłem powie- 
trzem. Zdawało się, że się wzrusza coś w gó- 
rach. Już nie było zastygłego spokoju zimy — 
szła wiosna. 

Kieby blask księżyca począł spływać po bia- 
łych upłazach Miedzianego, nagle olśnił głowę 
i ramiona Jędrzeja Pazdura, wystające ze zwła- 
łu śniegów. 

Musiała się oberwać lawina ponad nim i przy- 
sypała go w pędzie. Śnieg utknął w głazach 
pośród których Jędrzej stał i nie zniósł go ni- 
żej, a tylko ogarnął po ramiona, tak, iż tkwił 
w nim twarzą obrócony ku przestrzeni. Mdle- 
jące już, nieprzytomne otwarł Jędrzej oczy na 
księżyc. Ciepły wiatr gnał deszczowe obłoki; 
huczały strumienie wiosenne — usłyszał. Nie 
czuł bólu, nie czuł Śmierci. Popatrzył jeszcze 
raz dookoła zaszklewającemi się oczyma. Hej! 
wiesna idzie — szepnął — syćko, syćko bedzie 


senna, a potoki się z niej sączą na dół stru- | zielone... 


gami, jak pręgi szklanne. Jakisi idzie młody 
dech dolinom, jaze duch w cłowiekn rośnie! 


CZ © OZ 


2 Nr. 38. 


a a a NO -- ZOZ ZZOZ ZPK 


musimy tam uciśnionym pospieszyć z pomocą. 
Mowca, wśród oklasków, wystosowsł w tej spra- 
wie apel do opinii publicznej. 

Zgromadzenie uchwaliło w końcu rezolucyę, 
wzywającą rząd francuski do energicznego wy- 
stąpienia, aby w końcu przeprowadzono posta- 
nowienia traktatu berlińskiego, i aby dla uczy- 
nienia zadość uczuciom ludzkości położono kres 
gwałtom sułtana, 

Doświadczenie w sprawie Boerów wprawdzie 
uczy, że opinia narodów w sprawach polityki 
zagranicznej niezawsze wpływa dziś na rządy, ale 
nie ulega wątpliwości, że takie objawy sympa- 
tyi narodów oddziałają podniecająco na uuy- 
sły w Bułgaryi i że nawet szczere w danym 
razie zastosowanie się rządu bułgarskiego do 
wskazówek mocarstw nie zdoła już zmienić na- 
turalnego rozwoju wypadków. 
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Katastrofa pod Szczucinem. 


Szczucin, 13 lutego. (Koresp. „N. Reformy“) 
Stan katastrofy zupełnie niezmieniony, woda nie- 
tylko nie opadła, ale w niektórych miejscach zno- 
wu się rozpływa, robiąc sobie świeże koryta. Wały 
rozmiękły do tego stopnia, że z łatwością laskę 
głęboko wsunąć w nie można. Jest zatem uzasa- 
dniona obawa, że i w drugiem miejscu wał zostanie 
przerwany, a wtedy nie jnż nie wstrzyma rczhu- 
lanego żywiołu i Szezuciu byłby zalany. Cała akcya 
ratunkowa skierowana jest w kierunku ratowania 
ludzi, którzy o chłodzie i głodzie siedzą na stry- 
chach, gdyż nie mieli czasu ujść przed katastrofą. 
Inni znowu nie chcieli swago dobytku opuszczać, 
żal im było bydła i trzody, a nie mogące ich za- 
bezpieczyć, woleli pozostać przy swoim dobytku, 
aniżeli siebie samych ratować. 

Żołnierze przez cały dzień na łódkach i ponto- 
nach rozwożą zalanym chleb, sól, świece, zapałki. 
Tu godzi się wyszczególnić poświęcenie się pionie- 
rów i Żandarmeryi, którzy po całych dniach i no- 
cach czuwają i na małych łodziach dojeżdżają do 
najbardziej zalanych miejscowości. Jeden z żan- 
darmów na plecach swoich, brnąc we wodzie, wy- 
niósł z zalanego domu na pół ukostniałego czło- 
wieka. A ile dzieci wynieśli, kobiet wyratowali! 
Silny północno-zachodni wiatr ogromnie utrudnia 
akcyę ratunkową, bo powstają na rozlanej wodzie 
takie fale, że formalnie łedzie zalewają, a nawet 
je wywracają. Dziś wiatrem pędzone fale dwa razy 
wywróciły łódkę z dwoma pionierami i jednym żan- 
darmem, którzy ocalenie swoje temu jedynie za- 
wdzięczają, łe wystające wierzchołki wierzb zato- 
pionych dały im schronienie. 

Jak: już w pierwszej korespondencyi wspomnia- 
łem, wątpię, aby dziś zator rozbijano i faktycznie 
nawet tego uczynić nie próbowano, a gdy spytałem 
się dlaczego Bię z tą czynnością wstrzymują, od- 
powiedzieli, że dojechać lub dojść na miejsce nie 
można. Pozostajsmy zatem w tem miłew położeniu, 
że woda przerwie osłabione wały, zaleje 
dotąd jeszcze nie załane okolice, a zator czekać 
będzie aż ożywcze promienie słoneczne dopomódz 
mu raczą do spłynięcia w dół. 

Chcąc się przekonać o rozmiarach zatoru, wy- 
szedłem za dach straży skarbowej, skąd na kilka 
mil rozciąga się widok. Otóż jak daleko okiem 
sięgnąć, wszędzie woda i woda, a w korycie Wi- 
sły spiętrzyła się zbita kra na przestrzeni 14 klm. 
Zdaje mi się, że okolica nadwiślańska w Króle- 
stwie znacznie więcej cierpi od wylewów, niż na- 
sza strona galicyjska. We czwartek wieczorem nad: 
szedł telegram z namiestuietwa, aby wojsko, jeżeli 
zator pod Szczucinem usunie, spieszyło na drugą 
stronę Wisły i ratowało tamtejsze okolice, lecz o 
tem ani marzyć nie można. 

Tysiące ludzi zostaje bez dachu, a 
co gorsza, bez pożywienia, bo przecież kilka- 
set bochenków chleba, które dziennie rozwożą za- 
lanym, nie starczy na tysiące osób. Pomoc za- 
tem nagła i na szerszą skalę potrze- 
bna. Dotychczas nie ma tn komitetu ratunkowego, 
a całą akcyą ratunkową kieruje starosta z Dąbro- 
wy, p. Czepielewski. Od wtorku 10 bm. pozostaje 
tu starosta i po całych dniach, a nawet i w nocy, 
zagląda do najbardziej zagrożonych miejscowości, 
sam na własną rękę udziela biednym pożywienia, 
rozdaje biedniejszym i trochę grosza. Oprócz tego 
akcyą ratnnkową kierują trzej inżynierowie z Tar- 
nowa i trzej oficerowie pionierów z 50 żołnie- 
rzami. 

Szczucin, 14 lutego. Byłem znown dzisiaj w 
Szczucinie, lecz tu stan katastrofy nie a nie się 
nie zmienił, Woda płynie przerwanym wałem na 
przestrzeni 30—40 metrów i zalewa coraz to no- 
wsze okolice. Zator nietylko nie ruszył, jak to 
myinie podała „Gazeta Lwowska*, ale stoi nie- 
wzruszenie i powiększa się jeszcze nadpływa- 
jącą krą. Właśnie dowiedziałem się, że oddział pio- 
nierów z Krakowa z pontonami nadał się na Duna- 
jec, aby tamtejszy zator rozsadzić. Jeżeli zatem 
rozsadzą zator na Dunajen, to zator ten spłynie 
pod Szczucin, oprze się o zator szczuciński, a wte- 
dy woda zaleje te okolice przed Szczucinem poło- 
żone, a które dotychczas woine były od zalewu. 
Zator pod Szezneinem ntworzył się z 8 na 9 lute- 
go, a do dzisiaj, t. j. do soboty nie a nie nie zro- 
biono, aby zator rozsadzić. W tym względzie pa- 
nuje tu chacs. Jedynie euergiczny ratunek niosą 
zatopionym ludziom, Był tu dziś marszałek powia- 
tn p. Sroczyński i z fandnszów powiatowych wy- 
asygnował na przyszły tydzień 2000 koron, okoli- 
czne dwory. n. p. baron Konopka przysłał mąkę i 
chleb. Rzeczywiście bieda między ludem wielka, 
Do tego mrożuy wiatr dokucza biedakom. 

Dziś rano o gudzinie 6 wyjechało 8 żołnierzy z 
oficerem i p. Mostowskim, administratorem dóbr 
szczncińskich, pod Maniów, aby, jeżeliby się dało, 
założyć w lodowesch parę min ekrazitowych. Wa- 
ły ochronne są prawie w całości podmulone, i je- 
żeli, co nie daj Boże, nowe lody z Dnnajca przy- 
będą, to nie wytrzymają naporu loda i mogą być 
nawet w kilka miejscach przerwane, a wtedy... ka- 
tastrofa nie do opisania. 

Dziś mają naprawiać przerwę we wale i w tym 
celu zamówiono z Tarnowa 6.000 worków, które, 
napełnione piaskiem, mają służyć do naprawy przer- 
wanego wału. 

Dziś znowu przybyło 20 pionierów z oficerem 
na czele i z pontonami, a więc razam w Szczaci- 
nie bawi 70 pionierów i 4 oficerów, oraz 3 inży- 
nierów ze starostwa. Jutro (15-go) ma przybyć in- 
Żynier Ingarden, jako fachowiec w sprawach wo- 
dnych, aby zarządzić już raz, co właściwie po 
trzebne. 


Dokładnie uregulowane 


Zegarki, Zegary i Budziki 
Zae rzetelnem poręczeniem, oraz 


się na lepsze z przyjazdem radey namieatnictwa 
p. Ingardena, który zarządził zasypania wyr- 
wy w Starych wałach Kazimierzowskich. Jeżeli to 


kają, aż zostanie rozbity inny zator 
Glinkami. 


kwadratowych, jest zalana. 
mimo zimna i mimo, że woda nieraz sięga do po- 
Dziś Szczncin wygląda jak powiatowe miasto, tyle 
osób tutaj przyjeżdża, aby obserwować grożne zja- 


wisko; zjechało także wielu fotografów, rysowni- 
ków i t. d. 


Xronika. 
Kraków, 16 lutego. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy“ złożyli: Rada miasta 
Myślenie 50 koron, Miecio Błotnicki wraz z dzia- 
dziami L. Małeckimi 10 kor., W. Miinnich 4 kor,, 
St. Morbitzer 1 kor. Razem dotąd 820 koron 21 
hal. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie. Minister oświa- 
ty nadał prawo szkół publicznych, pełnemu — od 
pierwszej do ósmej klasy — gimnazynm polskiemn 
w (Cieszynie, z prawem odbywania w niem matury 
i wydawania ważnych państwowo świadectw doj- 
rzałości. 

Z powodu jubileuszu Jar. Vrchlickiego wysłały 
dziś do Pragi depesze gratulacyjne: Klub słowiań- 
ski, Koło literacko-artystyczne, Redakcya „Nowej 
Reformy* i wiele osób prywatnych. 

Wykład habilitacyjny. Dziś odbył się w Colle- 
gium novum wykład habilitacyjny dra Ksawerego 
Lewkowicza na temat: „O znaczeniu badania cyto- 
logicznego płynów zapalnych*. 

Z karnawału. W sobotę odbył się bal rolni- 
ków, bardzo liczny, bardzo dobrze urządzony. Salę 
Saską pięknie udekorowano makatami i snopami 
zbóż i rozmieszczono dalej na ścianach przyrządy 
rolnicze: grabie, widły, cepy, motyki, wózki, brony. 
pługi. Do kadryla stanęło 100 par, tyla także wi- 
rowało w kotylionie, który był bardzo urozmaico- 
ny. Przed samym kotylionem wtoczońo na salę 
płag. obwieszony przyborami do tańca; paniom roz- 
dawano bardzo piękne karnety skórzane, kształtu 
czterolistnej koniczyny, sporządzone w znanym za- 
kładzie introligatorskim p. Jahody, Podczas koty- 
liona rozdano paniom czekoladki w kopertach z na- 
pisem: „IV Bal kółka rolników. Swym P. T. Wiel- 
bicielkom z prośbą o poparcie przemysłu krajowe- 
go“ Fabryka czekolady K. Wójcieki, Bracka 5“. 
Zabawa przeciągnęła się do białego rana, kierowa- 
na przez pp. Mnssila i Olszowskiego. Dochód zna- 
czny, bo 2500 keron, przeznaczono na sanatoryum 
dla młodzieży w Zakopanem. 

Był to ostatni większy bal w bieżącym karna- 
waje. Zapowiedzianych jest jeszcze kilka mniej- 
szych zabaw, które się odbędą w tych dniach, a 
mianowicie: 

We środę w sali resursy urzędniczej odbędzie 
slę piknik, urządzany przez grono młodzieży. We 
czwąrtek klub urzędników pocztowych urządza 
w lokalo swym (Rynek 17) wieczorek taneczny, 
na który zaproszenia wydaje sekretarz klabu. — 
W sobotę stow. drakarzy i litografów „Ogni- 
sko“ (Ryek 12) urządza zabawę na pomnożenie 
fuudusza budowy własnego domu. W poniedzia- 
łek wreszcie „Czeska Beseda* urządza bal ko- 
styamowo-maskowy w sali Johna. 

Slub. W Zakopanem odbył się w sobotę 14 bm. 
ślub dra Michała Danielaka, posła do Rady 
państwa, z panną Maryą Kosmowską z War- 
szawy. 

W Kole artystyczno-literackiem odbędzie się 
w środę 18 b. m. zebranie towarzyskie członków, 
na którem ks. prof. dr Pawlicki odczyta rzecz 
„O biesiadach literackich w starożytności“. Począ- 
tek o godz. 8 wieczorem. 

Koncert mandolinisty w teatrze. Z kancela- 
ryi teatru piszą nam: We czwartek na scenie tea- 
tru miejskiego wystąpią a koncertem: p. Emanuel 
Rocco, pierwszorzędny mandolinista włoski , oraz 
śpiewaczka-sopran pani Calabrini łącznie z akom- 
paniatorem p. Boupensiere. Artyści ci wykonają 
dwie części koncertu w międzyaktach komedyi „Pan: 
na służąca* (Nelly Rocier). 

Walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych powiatu krakow - 
skiego odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o godz. 3 
po południu w lokala przy ulicy Kopernika l. 1. 
Wydział zaprasza na zebranie to swych ezłonków 
i vsoby cheące się zaznajomić z celami Towarzy- 
stwa. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów na kolei lokalnej Nowy Łnpków-Ciana. 

Wieliczka. Dnia | lipca otwartą zostanie a nas 
słowiańska wystawa fotograficzna, 
z której dochód przeznacza się na cele dobroczyn- 
ne. Wieliczka, zarówno ze względu na liczną miej- 
scową inteligencyę, jak i na wielką frekwencyę tu- 
rystów w czasie letnim, z których wielu przez kil- 
ka godzin zmnszonych jest zatrzymywać się w mie- 
ście, przedstawia wyborny teren dla tego rodzaju 
wystawy. Wystawa ma zapewniony ndział klubów 
i amatorów słowiańskich, w pierwszym rzędzie pol- 
skich: krakowskich, lwowskich i warszawskich , na- 
stępnie ruskich i czeskich i t. d. Pomoc wybitnych 
amatorów krakowskich, z góry już zapewnia wy- 
stawie sukces artystyczny. Komitet tej wystawy 
składają: w Wieliczce pp: Franciszek AywaB, 
Erazm Barącz, Jan Czernecki, dr Gwidon Fried- 


wały, nie cheą opuszezać swych domów. 


NOWA REFORMA. 


Komitet uprasza szan. fotografów zawodowych i 
właścicieli zakładów i sklepów fotograficznych e li- 
czne wzięcie udziału w wystawie tudzież o nade- 


się uda, to stan nieco się poprawi, gdyż woda zna- |słanie wybitnych prac swoich firm, Koszty urządze- 
cznie opadła I przez wały już się przedzierać nie | nia i rozmieszczenia fotografij pokrywa zarząd wy- 
będzie. Zatoru rozbijać na razie nie będą i zacze- | stawy, ewentualne zaś koszta urządzenia osobnych 
poniżej pod|gablotek lab witryn szklanych, pokrywają sami in- 
Naturalnie, okolica cała między Wisłą |teresowani. Fotografie będą wystawcom skrupulatnie 
a Brniem, a więc na przestrzeni jakich 30 kilom. 


zwrócone na koszt wystawy. Wszelkich ustnych i 


Ogółem zala- | listownych informacyj dla interesowanych z Krako- 
nych jest przeszło 1000 domów, a ludzie |wa udziela redakcya „Ilastracyi Polskiej“ L. 8 — 


dla interesowanych zaś z innych miejscowości, ko- 
mitet wystawy fotograficznej (J. Czernecki w Wie- 
liczee. 

Dąbrowa. Rada nadzorcza Kasy  zaliczkowej 
w Dąbrowie uchwaliła udzielić 300 koron na gi- 
mnazyum polskie w Cieszynie, 100 koron na za- 
kład dla głachoniemych we Lwowie, oraz przeszło 
700 koron na stypendya dla uczniów z powiatn 
dąbrowskiego oraz wiele drobniejszych kwot na in- 
stytncye. 

Chrzanów. „Sokół“ nasz urządza 18 b. m. w 
sali kasynowej wieczór kn uczczenia 40 rocznicy 
powstania styczniowego. Początek o godzinie 81/3 
wieczór. 

Rzeszów. Seminarynm nanczycielskie w Rzeszo- 
szowie po raz pierwszy od lat 32, t. j. od czasu, 
odkąd istnisje, żegnało swego profesora, przecho- 
dzącego w stan spoczynku. Jubilatem tym był 
prof. Teofil Dzierzyński. Uroczystość odbyła się 
dziś po południa. Do sali konferencyjnej, przybra- 
nej w kwiaty i zapełnionej młodzieżą, wprowadził 
jabilata dyr. Krawczyk i w przemowie podniósł 
35-letnią działalność jego na pola pedagogicznem; 
z tej żmudnej pracy 25 lat przypada na zakład tu- 
tejszy. Następnie przemawiali ks. Pilszak i jeden 
z uczniów II roka. Prof. Dzierzyński wzruszony 
dziękował za podniosłą chwilę. Wiaczorem odbył 
się na cześć ustępującego profesora baukiet, urzą- 
dzony przez grono nauczycielskie. 

Wystawa mieczarska w Przemyślu. Komitet 
przypomina wszystkim interesowanym, że wystawa 
ta odbędzie 28 lutego i 1 marca 1903 r. Komitet 
żywi nadzieję. że w pierwszym rzędzie wszystkie 
mieczarnie w kraju wezmą udział w tej wystawie 
i to zarówno przez nadesłanie produktów, jak przez 
najliczniejszy zjazd swoich reprezentantów. Calem 
premiowania najlepszych okazów masła, serów, ma- 
szyn i przyrządów mleczarskich, rozporządza ko- 
mitet znaczną iiością dyplomów, mədali srebraych 
i bronzowych, udzielonych przez ministerstwo rol- 
nictwa i Towarzystwo gospodarskie gal. 


Ze świata. 


Z zaboru pruskiego. Nowy proces przeciwko 
polskim gimnazyalistom w zaborze pruskim o rze- 
kome należenie do „tajnych związków* toczyć się 
będzie wkrótce w Gnieżnie. Oskarżonym gimnazya” 
listom doręczono jnż akt oskarżenia. Jak donosi 
„Lech*, oskarżonych jest 14, z tych 4 jest obeenie 
na nniwersytecie, 19 jest wydalonych z gimnazynm, 
a jeden zajmuje dotąd ławę szkolną. Kiedy termin 


się rozpocznie — nawet w przybiiżenin nie można 
oznaczyć. 
Niemczyzna cofa się ustawicznie — tak skarży 


się korespondent pism niemieckich z nizin świecko- 
nowskich w Prusach Zachodnich. Podczas tej zimy 
wiele gospodarstw. w tamtych stronach przeszło 
z rąk niem$eckich w polskie. W niektórych miej- 
scowościach Niemców coraz więcej ubywa. Tak np. 
w Gr. Sibsau (?) w tych dniach gospodarz Fried- 
land sprzedał swoje gospddarstwo Polakowi i teraz 
w tej wsi pozostałe tylko 2 Niemców. Podobnie 
się dzieja w innych miejscowościach. 

Manifestacya robotników. Donoszą z Tryesta: 
Partya socyalno-demokratyczna urządziła dzisiaj ob- 
chód dla uczczenia przypadającej dziś rocznicy zə- 
szłorocznych wydarzeń w ulicach Tryestu. Urządzo- 
no mianowicie pochód na cmentarz św. Anny. Cały 
obchód odbył się wedle programu, na który zgodzi- 
ły się władze. O godzinie 11/4 ruszył pochod , zło- 
żony z 10.000 robotników, aszeregowanych w 44 
grupach, przez ulicę Istryjską ka cmentarzowi. — 
Robotnicy, przyszedłszy na ementarz , przechodzili 
obok wspólnego grobu i składali na nim wieńce. 
Gdy już ostatnie grupy przechodziły koło grobu, 
wygłoszono dwie mowy, jednę w językn włoskim, 
drugą w języku słoweńskim. — Straż pełniło 600 
wydelegowanych przez partyę członków. Obchód od- 
był się bez zamącenia spokoju i zakończył się o 
godzinie 5 po południu. 

Obozowanie wojska przy 27” mrozu. W Leo- 
ben i okolicy wywołał pośród ludności wielkie wzbu- 
rzenie fakt, który opisuje „Grazer Tagblatt“. Dnia 
23 stycznia batalion obrony krajuwej w Leoben 
na rozkaz majora Adama Brandnera wyruszył na 
é wiczenia przy temperaturze 239 C. Po całodzien- 
nych ćwiczeniach koło Trofaiach wyszedł ku wie- 
czorowi rozkaz, ażeby żołnierze na wolnem polu 
rozbili obóz. Urządzono schroniska ze śniegu w ro- 
dzaju chat dla szeregowców, a namioty rozpięto dia 
oficerów. Wprawdzie rozniecono ogniska, ponieważ 
jednakże mróz w nocy doszedł do 27° C., więc w 
schroniskach tuż przy ogniu zimno panowało ogro- 
mne, jak bowiem donosi „Grazer Tagblati* termo: 
metr wskazywał 10° C. poniżej zera. Gdy batalion 
powrócił do Leoben, zachorowało 40 żołnierzy z 
batalionu, który liczy ogółem 109 ladzi. Dnia 12 
bm. szeregowiec Franciszak Tetz umarł skatkiem 
zapalenia płuc, którego się nabawił w obozie. Dzien 
niki niemieckie z tego powoda zwróciły się do mi- 
nistra obrony krajowej. 

Burzliwe dni. Wedle prognozy Falba dzień 12 
b, m. miał być dniem krytycznym pierwszego rzę- 
du, trzecim co do siły w bieżącym roku. — Falb 
przepowiedział również i to, że w czasie od 9 do 
14 b. m. temperatura znacznie się podniesie. I rze- 
czywiście tak się stało. Dni owe przyniosły mie- 


berg, dr Zygmunt Miczyński i Konstanty Słotwiń- | szkańcom Europy środkowej mnóstwo niespodzianek 
ski, a w Krakowie: dr Franciszek Bylicki, Maryan | meteorologicznych. U nas, w Krakowie, noc z dnia 
Krzyżanowski, dr Kazimierz Szczepański i redaktor | 12 na 13 b. m. przyniosła nam burzę z błyskawi- 


„llustracyi Polskiej“ Ludwik Szczepański. 
Wystawa obejmie następujące działy: 1) fotogra- 


a w Wiedniu równocześnie szalała burza 
W Budapeszcie wicher zerwał w VIII 


cami, 
z gradem. 


fia artystyczna amatorska (wyłącznie słowiańskie | dzielnicy z fabryki cygar dach, mający przeszło 


siły); 2) fotografia zawodowa (wyłącznie słowiań- 
skie siły); 3) fotografia w służbie nanki i techni- 


400 kwadratowych metrów powierzchni i zataraso- 
wał jego szczątkami niicę Barosza. Nikt tamtędy 


ki, radiografia; 4) nowości z zakresu fotografii , a-| wówczas nie przechodził, obeszło się więc bez ka- 
paraty i t. d. Wykłady o współczesnej fotografii |tastrofy. Niedzielne dzienniki przynoszą wiadomość, 
artystycznej i o fotografii naukowej i technicznej |że w okolicach , które przedtem nawiedziła burza, 
oraz prodnktye obrazów świetlnych przyczynią się | pannje obecnie bardzo silny i mrożny wiatr. 


niemało do urozmaicenia wystawy. W dziale foto- 
grafii naukowej 


komitet zapewnił już sobie udział | cznemi 


Sprzeniewierzenie inwestycyjna. Pomiędzy li- 
rodzajami sprzeniewierzeń istnieje także 


szeregu wielce interesujących wystawców, między | tak zwane sprzeniewierzenie inwestycyjne, polega 


innemi wystawione zostaną fotografie kolorowe J. 


jące na tem, że ktoś powierzone mu pieniądze obra- 


Szczepanika. Specyalna jury przyzna za najlepsze |ca na budowę kamienic, zakładanie fabryk i t. p. 
Szczucin, 15 lutego. Dziś stan trochę zmienił | prace dyplomy honorowe i listy pochwalne. 


Y 


WYROBY ZŁOTE I SREBRNE 
urzedownie cechowane poleca 
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EMIL GOLDWASSER. 


Takiego sprzeniawierzenia dopuścił się Winesuty 


Bogato ilustr. 
wysyła 


Kraków, ulica Grodzka 58. 


Fischer, kasyer Towarzystwa zaliczkowego w Falk- 
nowie, koło Cheba w Czechach. Fischer postawił 
obie w Falknowie dwa domy, ale zato w kasie 
dkryto deficyt, który dotychczas oszacowano na 
38.000 koron. Dofraudant uciekł, ale przed kilku 
dniami powrócił i sam oddał się w ręce sądu. 

Kradzież w uniwersytecie. W Wiednia pop% 
niono onegdaj śmiałą kradzież w kasie Stowarzy- 
szenia bratniej pomocy słachaczów prawa, mieszczą- 
cej się w gmachu uniwersyteckim. Kasyer przy- 
szedłszy rano do kasy stwierdził brak 5 bankno- 
tów po 100 koron. Fakt ten wywołał przykre wra- 
żenie, zachodzi bowiem podejrzenie, że dopuścił się 
czynu jakiś akademik, — Policya jest na tropie 
sprawcy. 

Przeciw pojedynkom. Donoszą z Budapesztu: 

Komitet ligi przeciwpojedynkowej odbył posie- 
dzenie, na którem członkowie wyrazili zgodność 
swojej akcyi z abjawiającą się obecnie akcyą w 
całej Europie. Zgromadzenie uznało potrzebę wy- 
dania prawnych zarządzeń, któreby zapewniły obro- 
nę prywatnego honoru, oraz potrzebę powołania do 
życia sądów honorowych, któreby załatwiały, bez 
użycia broni, sprawy obrazy czci, W końen uchwa- 
liło zgromadzenie zwrócić się do wszystkich oby- 
wateli, bez różnicy wyznania, narodowości i prze- 
konań politycznych, o poparcie dążeń ligi antipo: 
jedynkowej. 

Przyrząd do pospiesznego telegrafowania. 
W sali politechniki w Charlottenbnrgu pod Berli- 
nem odbywały się próby z przyrządem do  pospie- 
sznego telegrafowania, wynalezionym przez Pollaka 
i Viraga. System tych dwóch wynalazków polega 
na połączeniu telefonem, źwierciadeł przenoszących 
i fotografii, a wynaleziony został właściwie przez 
Viaga, który umarł przed rokiem w Budapeszcie 
jako człowiek ubogi. Pollak ulepszył ten przyrząd, 
który wedle zapewnień naocznych świadków i lu- 
dzi fachowych może w ciągu godziny wydać do 
100.000 słów. W r. 1900 przyrząd Pollaka i Vi- 
raga dawał depesze w „kursywce* podobnej do ła- 
cińskich czcionek, W r. 1901 zarząd telegrafów 
Rzeszy niemieckiej robił doświadczenia z tym apa- 
ratom za pomocą telefonicznego połączenia (druty 
bronzowe) pomiędzy Berlinem i Badapesztem. Wy- 
niki były pomyślne, ale wykazały potrzebę pe- 
wnych ulepszeń. Virag umarł, a Pollak ulepszył 
nowy system i wypróbował go na linii z Badapesztu 
do Preszowa. Obeenie po demonstracyach w szkole 
politechincznej w Charlottenburgu, ma zarząd tele- 
grafów Rzeszy niemieckiej podjąć ostateczne próby. 


Mianowania w uauczycielstwie. Rada szkolna krajowa 
zamianowała w szkołach ludowych: Samuela Goldblatia 
nauczycielem religii mojżeszowej 3-klasowej szkoły wy- 
dziaiowej żeńskiej, połączonej z 4-klasową pospolitą 
w Podgórzu; Ernestynę Pikównę i Jadwigę Stvfanównę 
nauczycielkami 6-klasowej szkoły żeńskiej w Krośnie; 
Tytusa Kobrynowicza nauczycielem 4-klusvwej szkoły 
męskiej w Rożniatowie; Maryę Stasiów nanczycielką 
3-klasowej szkoły w Grodzisku; Józefa Konopkę nau- 
czycielem kierującym i Kiementynę Konopkową nat- 
czycielką 2-klasowej szkoły w Sarzynie; Tomasza Ga- 
wrońskiego nauczycielom kierującym 2-klasowej szkoły 
w Jastrzą”ce Starej. 

Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Ludwikę Hoduro- 
wą w Zalasie; Antoninę Kucharską w Soninie. 

Nauoczycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Anielę Zaleską w Hucisku; Leontynę Żuczkowską w 
Podhorcach; Helenę Bujnównę w Czartoryi; Kazimierza 
Fnssa w Wierzawicach; Michais (ławrońskiego w Prze- 
czycy; Anuę Swynczukównę w Zubówmostach; Teodora 
Potorejkę w Knpiczwoli; Alsksandra Petrowa w Hołdo- 
wicach; Alojzego Kamera w Jatwięgach; Anielę Potom- 
ską w Groniu. = x 

Rada szkolna krajowa przeniosła: Antoniego Mik- 
steina, nauczyciela kierującego + klasowej szkoły mę- 
skiej im. Długosza w Podgórzu, na równorzędną posadę 
do 6-klasówej szkoły męskiej im. Kościuszki w Podgó- 
rzu; Leonarda Wojnarowskiego, nauczyciela kierującego 
i Jaliana Fiałkowskiego, nauczyciela 5-klasowej szkoły 
mięszanej w Bohorodczanach, na równorzędne posady 
de -klasowej szkoły żeńskiej w Bohorodczanach; Maryę 
inesównę, nauczycielę 5-klasowej szkoły mięszanej w 
Bohorodczanach, na równorzędną posadę do 5-klasowej 
szkoły żeńskiej w Bohorodczanach; Justyna Curkow- 
skiego, nauczyciela l-klasowej szkoły w Orawie, na ró- 
wnorzędną posadę do szkoły w Klebanówce; Maryę 
Kwiatkowską, nauczycielkę 1-klasowej szkoły w Kleba- 
nówce, na równorzędną posadę do szkoły w Dobromirce. 


Składki. Na pomnik dla ś. p. arcybiskupa Issakowicza 
złożył komitet obchodu styczniowego w Gdowie 3 K 
50 hb. 

Na herbaciarnie złożył p. W. Minnich 2 K. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We wtorek 17 lutego: „Sobótki“. 

We środę 18 lutego: „Nieboska komedya“. 

We czwartek 19 lutego: „Panna służąca”, 

W sobotę 21 lutego: „Wieczór świętojański* (Sonn- 
wendtag), dramat w 5 aktach Schoncherra. 

W niedzielę 22 lutego po południu: „Grube ryby“; 
wieczór: „Wieczór świętojański". 


Z kalendarza. We wtorek 17 lutego: Wsp. M. P. J. 
i Aleksego Fal; we środę i8 lutego: Symeona b. m. i 
Konstancyi p.; we czwartek 19 lutego: Konrada w. i 
Mansweta. 

Wschód ałońca 17 lutego o godzinie 6 mirut 52; 
zachód o godzinie 4 minut 56 dłagość dnia godzin i0 
minat 4. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 15-go lutego 
Śnieżno; termometr doszedł od — 5'6 do + 24 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 16 lutego o godzinie 7 stan barometru 7395 
mm., termometru — 60 U. 

Wiatr zachodni, 


Gabryelski (Arzysztofory, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austry: 
fabryki Petrof z mechaniką angielska 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


EEO a NNNAR "IJ cdj 
Z teatru. 


„Panna służąca“ (Nelly Rosier), krotochyila w 3 ak: 
tach pp. Bilhand i Hennequin. 

Rzadkim wyjątkiem we współczesnym repertoa- 
rze lekkiej komedyi francuskiej jest sztuka wesoła, 
która wesołość swą zamyka w ramach umiarkowa- 
nych, nie gorsząc lecz moralizając.  Krotochwiliści 
francuscy tak nas przyzwyczaili do płytkości i ba- 
nalności swoich pomysłów, że pewne odświeżenie 
atmosfery przymieszką moralnej tendeneyi w far- 
Bie, bawi samą istotą faktu. 

Nikt oczywiście nie weźmie moralności pp. Bil- 
hand i Hennequina za złotą monetę, jak w swoim 
czasie nie uwierzono Halevyemu, gdy budował swe- 
go ekliwo-sentymentalnego „Ojca Konstantego“ — 
ale skutek nie chybił w oba wypadkach. Publi- 
czność paryska lubuje się w skrajnościach, więc 
bije dla odmiany gorące oklaski.. Kokocie propa- 
gującej moralności, a echa powodzenia „moralnej“ 
farsy zaciekawiają wszystkie teatry, które skwa- 
pliwie sięgają po najnowszy prodakt francuski, 
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Założenie „Panny słażącej* jest w istocie wy- 
goce oryginalne. Wesoła osóbka Nally Rosier, po- 
rzucona przez męża i w następstwie tego oddająca 
się lekkiema Życiu, mszcząc się za porzucenie jej, 
zmusza swego żonatego wielbiciela adwokata Le- 
branois, aby był odtąd wiernym i przykładnym 
małżonkiem. Dzieje się to zaś w ten sposób, że 
Nelly dowiedziawszy się przypadkowo od swej no- 
wo przyjętej służącej, która służyła poprzednio u 
jej wielbiciela, jak nikczemnie ją tenże okłamy- 
wał, przebiera się za pannę służącą i przyjmuje 
służbę n pani Lebranois. Tam ma sposobność zde- 
maskować kłamstwa i zdradę swago byłego kochan- 
ka i porozumiawszy się z inną, równieź zdradzoną 
kochanką adwokata, obmyśla w ten sposób karę, 
że zmusza go do enotliwego Życia i rzaca w ob- 
jęcia własnej małżonki. Wszystko to dzieje się w 
akcie drugim, który przynosi dużo racha, życia i 
dowcipnych sytuacyj, splątanych jeszcze nagłem 
pojawieniem się męża Nelly, pana Legris, przyby- 
wającego po poradę w sprawie rozwodowej z Nel- 
lą. Ostatecznie akcya rozwija się kn ogólnama za- 
dowolenin: pan Lebrunois zwraca swe gorące uczn- 
cia do własnej małżonki, której sprytna Nelli u- 
miała praktycznie wyłożyć teoryę podobania się 
małżonkowi, a pan Legris, zamiast rozwodzić się, 
rzaca Bię w objęcia swojej Nelly. 

Wykonanie „Panny słażącej* wypadło znacznie 
lepiej jak innych przeciętnych fars, wymagających 
gry szarżowanej, szybkiego tempa i specyalnego 
stylu francuskiej krotochwili, polegającej na spry- 
tnem akcentowania płaskich dowcipów i zwrotów. 
Pan Zelwerowicz z werwą, humorem i naturalno- 
ścią grał rolę wesołego donżnana, pocieszająceg o 
się na prawo i lewo. Szarża, jaką się posłagiwał, 
była umiarkowaną i stosowaną z poczuciem smaka, 
aczkolwiek w pewnych szczegółach brakło jej pa- 
ryskiej wytworności. Wdzięczny typ „lekkiej* Pa- 
ryżanki wycieniowała p. Mrozowska z dużym na- 
kładem pracy, wlewając w swą rolę niemało wdzię- 
ku, finezyi i sprytu, zwłaszcza w scenach akta 
drugiego, gdy występowała w charakterze subretki. 
Doskonałą panią Lebranois była p. Ordon, dając 
jej właściwe rysy dobrodaszności okraszone szcze- 
remi akcentami. Pp. Sobiesław i Walewski starau- 
ną grą dopełnili zespołn krotochwiii, która mimo 
swoich zalet przemijające zająć może tylko miejsce 
w repertoarze. W. Pr. 


Ks. Stojałowski „..skarży. 
Kraków, 16 stycznia, 


W sali sądn krajowego karnego ogromne ożywie- 
nie. Po długim przeciągu czasu, w którym redaktor 
„Wieńca i Pszczółki“ nie występywał w charakte- 
rze oskarżyciela prywatnego, co dawniej — zawsze 
z jego szkodą — często mu się zdarzało, dzisiaj 
zasiadł on znowu na fotelu prokuratora trybunała 
karnego, a obok niego jego zastępca prawny, dr 
Filtnowski. Na ławie oskarżonych, obwiniony o zbro- 
dnię obrazy czei i oszczerstwa, zasiadł odpowiedzia|- 
ny redaktor „Naprzodu“, p. Kazimierz Kaczanow- 
ski; trybunałowi zaś, złożonemu z radców Muczkow- 
skiego i Traunfellnera, przewodniczy radca sądu kr., 
p. Błonarowicz. 

W sali słachaczy mało, gdyż rozprawa jest za 
biletami, prawnicy tylko stawili się licznie i na 
galeryi trochę pań, lecz wszyscy z natężeniem słu- 
chają, jak ks. Stojałowski ...oskarża. 

Czem to ks. prałat nezał się tak dotkniętym — 
o tem mówi akt oskarżenia, który w króciatkiem 
streszczeniu podajemy poniżej. 

W Nrze 203 „Naprzodu“ z dnia 27 lip:a 1902 
r. wydawanego przez p. Kaczanowskiego, zamie- 
szezoną została notatka o ks. Stojałowskim, zaczy- 
nająca się od słów: „A więc dostał łapówkę...*, a 
kończącą się: „tak pisze ks. Stojałowski w swojej 
gazetce, wydawanej za wspólnym kosztem Stańczy. 
ków i Moskali*, Dalej w artykuliku tym autor wy- 
raża się, jak następuje: „dostał łapówkę wielebny 
ks. iampiarz jerozolimski; wprawdzie Sejm nie dał 
mu 30.000 na kupno willi, ale przebiegły eks-je- 
znita dostał je widocznie skądśinąd, pieniądze te 
wydał na willę, w której mieszka wraz z panią 
Hemplową. Za pieniądze od Stańczyków wysługuje 
się im Stojałowski i robi to, za co go zapłacono, 
Ale przy obszernej kieszeni ks. lampiarza łapówka 
ta jest dla niego tyle, co jeden kęs dla zgłodnia- 
łego wilka, więc musi słażyć dwom panom. Tym 
drugim panem jest rząd rosyjski*, 

W ten sposób pisząc autor inkryminowanego ar- 
tykułn, obwinił ks. Stojałowskiego o czyny zbro- 
dnicze , zarzucając mu oszustwo przez wyłudzanie 
pieniędzy od Sejmu z funduszów publicznych na 
kupno owej willi, i obwinił go o zbrodnię zdrady 
stanu i szpiegostwa przez zarzut: „tem dragim pa- 
nem, któremu ks. Stojałowski słaży nie zadarmo 
jest rząd rosyjski*, dalej obwinił ks. Stojałowskie- 
go o czyny nieuczciwe i nieobyczajne , notując, że 
oskarżony mieszka w jednym domu wraz z panią 
Hemplową. 

Notatką tą uczał się obrażony ks, Stojałowski, 
wystąpił więc ze skargą sądową, rezultatem której 
dzisiejsza rozprawa. A 

Zaraz po odczytaniu aktu oskarżenia, oskarżony 
p. Kaczanowski odpowiada, że do winy się nie po- 
czuwa, Że wszystkie zarzaty podtrzymuje i na ka- 
żdy zarzucony mu szczegół przeprowadzi dowód 
prawdy. 

Przewodniczący p. Błonarowicz zwraca potem n- 
wagę uskarżycielowi prywatnemu, że akt oskarże- 
nia jest zbyt ogólnikowy, gdyż przytaczając w 
skardze cały inkryminowany artykał, nie wylicza 
tych specyalnie zarzutów, któremi się czuje do- 
tkniętym. W odpowiedzi na to zastępca prawny ka. 
Stojałowskiego dr Filimowski i sam ks. prałat o- 
graniczyli i ścieśnili akt oskarżenia do trzech punk- 
tów, które pod względem prawnym przedstawiają 
tylko występek obrazy czci z $$. 487 i 488. 

Otrzymawszy głos ks. Stojałowski w dłaższym 
wywodzie oznajmił, „że socyaini demokraci nie 
zdolni są go obrazić, oni kosmopolici — jego pa- 
tryotę", nie czuje się więc obrażony ani posądze* 
niem o zdradę stanu, ani o zarzat szpiegostwa, 
ale czuje się tylko obrażonym posądzeniem go © 
to, że Dom polski w Bielsku uważa za swoją Wil- 
lę, którą kupił za wyładzone od narodu pieniądze 
i w domu tym mieszka z p. Hemplową; w końcu 
cznje się obrażony 0 to, Że zarzucono mu, jako 
swój „Wieniec i Pszezółkę* wydaje za pieniądze 
stańczyków i rosyjskie. Ksiądz prałat stanowczo 
obstaje przy takiem świeśnienin aktu oskarżenia, 
Przewodniczący zwraca mu uwagę, że W notatce 
o wspólnem mieszkaniu z p. Hemplową w jednym 
domn nie mieszczą się jeszcze znamiona obrazy, 
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ks. Stojałowski jednak jest innego zdania i pod- 
trzymuje oskarżenie w tym kierunku. Ten punkt 
oskarżenia wywołał dyskusyę czysto prawniczą mię- 
dzy” przewodniczącym, oskarżonym, oskarżycielem 
prywatnym i zastępcami prawnemi, drem Heskim i 
drem Filimowskim, 

Gdy ostatecznie czysto prawnicza ta kwestya od- 
łożoną została io postępowania dowodowego i oskar- 
żenie ograniczyło się na występek obrazy czci, za- 
brał głos oskarżony K. Kaczanowski. Oskarżony dla 
udowodnienia, że ks. Stojałowski brał i wyłudzał 
pieniądze na Dom polski w Bielsku, który fakty- 
cznie jest jego prywatnym domem, wylicza i udo- 
wadnia cały szereg łapówek i naciągań na fundu- 
Bze, które pod pozorem sprawy publicznej są obra- 
cane na jego osobisty użytek. Szczególnie mistrzem 
jest ksiądz prałat w tworzenia różnych funduszów, 
jak „lampkowego*, „krzyżowego*, „olejnego“, „Wy- 
borczego*, „zapomogowego* it. p., na które to fan- 
dusze na ręce ks. Stojałowskiego lud łożył pienią- 
dze, które tonęły w obszernej kieszeni oskarżycie- 
la prywatnego, a nikt nie wie, co się stało z temi 
funduszami. 

Ksiądz Stojałowski nerwowo się podrzuca 
na krześle i zastrzega się przeciw temu, aby oskar- 
żony „rozwałkowywał* jego historyę, oskarżony ma 
się ograniczyć na dowody, że istotnie brał pienią- 
dze na Dom polski w Bielsku i od Moskali na 
„Wieniec i Pszezółkę*, prosi więc przewodniczące- 
go, aby nie pozwolił oskarżonemu na „bezpodsta- 
wne* gadanie. 

Oskarżony p. Kaczanowski przedstawiając 
więc wszystkie „przemiany“, jakie ks. prałat prze- 
chodził w swojej karyerze politycznej udawadniał, 
że wszystko, co kiedykolwiek człowisk ten robił 
publicznie, 1obił li tylko dla osobistego interesu. 
Oskarżony odczytał szereg artykałów z „Wieńca 
i Pszczółki*, jasno przekonywujących, że oskarży- 
ciel prywatny najobelżywszemi wyrazami  obrzucał 
różne stronnictwa i wybitne osobistości w kraju 
jednego dnia, aby w następnym numerze — za pie- 
niądze — uwielbiać je. Np. Koło polskie raz na- 
zywa się u ks. Stojałowskiego *mafią*, „bandą ło- 
trów* i t. p., drugi raz głosi na cześć tego Koła 
hymny pochwalne. Ks. Stojałowski za obiecaną po- 
dobno subwencyę na ów „Dom polski* w Bielsku, 
sprzeciwił się rezolucyi posła Stapińskiego w Sej- 
mie przeciw mowie małborskiej cesarza Wilhelma. 
Znane są też artykuły ks. prałata „sławiące* Ro- 
Byę. 

Odczytywane te artykuły kontrastowo zestawio- 
ne ze sobą, zdumienie i oburzenie wywołały na 
sali, jeden tylko oskarżyciel prywatny, ks. Stoja- 
łowski, siedzi nieporuszony na swem krześle, zmia- 
nami fizyonomii okazując wzruszenie i irytację, 
ogarniającą go na odgłos przytaczanych mu poli- 
tycznych — dla osobistego interasu — zmian ka- 
meleonowych. 

Mowę swoją wygłosił p. Kaczanowski jako ogól- 
ne scharakteryzowanie osoby oskarżyciela , przy- 
toczenie konkretnych faktów na przeprowadzenie do - 
wodu prawdy zostawił swemu obrońcy drowi He- 
skiemn. 

Po pauzie ks. Stojałowski zapytał obwinionego, 
odkąd to „Wieniec i Pszczółka“ wydawane jest 
kosztem stańczyków i Rosyi? P. Kaczanowski od 
powiada, że od 2 lat. 

Obrońca obwinionego dr Heski motywuje wnio- 
sek o odczytanie aktów byłych procesów ks. Sto- 
jałowskiego, w których obwinieni przez 
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intonacyi. Dyrektor Barabasz dowiódł niepospoli- 
tych zdolności organizatorskich i talentu rzeczywi- 
stego w prowadzeniu chóru“. 

Przedstawiwszy następnie historyę powstania chó- 
ru akademickiego w Krakowie, pisza sprawozdawca 
„Karyera Warszawskiego“: O każdym pojedynczym 
numerze wiele dodatnich uwag możnaby zaznaczyć. 
Już piewsze odezwanie się chóru w pięknej pieśni 
Griega „Wypłyń z piersi*, było dażo obiecującą 
zapowiedzią. Klasyczna „Piaśń wieczoraa* Mozarta 
miała nastrój niezwykle podniosły, jak znów enər- 
gicznie zabrzmiała „Pieśń żeglarzy“ Żeleńskiego. 
Po tej pierwszej części publiczność, zachwycona 
śpiewem, nagrodziła dzielną drożynę grzmotem okla- 
sków i kwiatami. Dyrektorowi Barabaszowi wrę- 
czono wieniee laurowy. 

Znakomity kompozytor p. Zygmunt Noskowski w 
„Kuryerze Porannym* podnosi, że dawno jaż nie 
było takiego zapału, jak podczas występu chóru 
z Krakowa. Zachwyt był zrozumiały, gdyż stanęła 
na estradzie trzydziestka, a śpiewała za całą kopę. 
Siła i pełnia w brzmieuia tego chóru leży zarówno 
w doborze głosów dźwięcznych, jak w mnzykalno- 
ści wysoko rozwiniętej wszystkich bez wyjątku 
członków tego sympatycznego i dzielnego stowarzy- 
szenia, Każdy śpiewa za siebie i nie ogląda się na 
sąsiada. Stąd wypływa bajeczna czystość intonacyi, 
niesłychana pewność w brania akorda i nadzwy- 
czajna podatność do cieniowania. W tym chórze 
nie słychać wyłącznie dwóch natężeń t. j. forte lub 
piano, lecz ucho napawa się dźwiękiem najrozmai- 
tszej siły. Te połowiczne odcienia są najważniejszą, 
lecz zarazem najtrudniejszą do osiągnięcia zaletą, 
a chór krakowski posiada ją w stopnia wysokim 
i doświadczonych w tym kieranku mazyków w zda- 
mienie wprawiającym. Obok tego z wykonania wia- 
ła jakaś dziwna świeżość, od chóru udzielało się 
ciepło słachaczowi. P, Noskowski podnosi zwłaszcza 
świetnia wykonane pieśni lodowe w układzie Gal- 
la. Była w nich tęsknota, to znów humor, była 
dziarskość ł życie. 

O wczorajszym drugim występie krakowskiego 
chóru, otrzymaliśmy z Warszawy telegram dono- 
szący, Że śpiewaków naszych przyjmowano entu- 
zyastycznie; sala była wysprzedana. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Nowe pismo wydawane przez młodzież. 
Z dniem 1 marca b. r. zacznie młodzież uniwersy- 
tetau Jagiellońskiego wydawać dwutygodnik społe- 
czno-literacki kszrałcącej się młodzieży p. t. „Przy - 
szłość*. Pismo to zamieszczać będzie ntwory lite- 
rackie, artykuły treści społecznej, uwzględniające 
przedewszystkiem sprawy młodzieży i naroda pol- 
skiego, rozprawy naukowe i t. p. Prócz tego pismo 
to zamieszczać będzie dodatki muzyczne, Wydawcą 
i właścicielem pisma jest p. Antoni Balicki, sła- 
chacz filozofii, redaktorem p. Adam Wilasz, asy- 
stent prof. Łosia na uniw. Jagieli. — Prenumerata 
dwutygodnika wynosić będzie’ miesięcznie 80 kat. 
dla miejscowych, l korona dla zamiejscowych. — 
Adres redakcyi i administracyi: Garbarskaj 4, II p. 

— Zbiorowe dzieło lekarskie. W Krakowie 
rozpoczęto druk oryginalnej, zbiorowej pracy p. t.: 
»Ireściwy podręcznik do nauki medycyny wewnę- 
trznej“. W napisaniu dzieła biorą udział następa- 
jący aatorowie: Dr Biegański Władysław, pryma- 
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lityczne i konszachty z żandarmami rosyjskimi, da- 
lej o przesłuchanie ks, Stojałowskiego jako 5 wiad- 
ka pod przysięgą w obecnej sprawie. Dalej rozwi- 
jał dr Heski zarzuty przeciw ks. Stojałowskiemu 
co do jego działalności politycznej i również za- 
rzncał mu brudne interesa pieniężne. Zażądał dalej 
dr Heski wezwania na świadka dra Ostaszewskie- 
go-Barańskiego na okoliczność, Że ks. Stojałowski 
zwracał się do „Słowiańskiego Stowarzyszenia do- 
broczynności* w Petersburgu o subwencyę. 

Wreszcie wyliczył dr Heski cały szereg Świad- 
ków, na udowodnienie okoliczności, stwierdzających 
wszystkie kiedykolwiek i obecnie podnoszone prze- 
ciw niemu zarzuty. Stojałowski — mówił dr He- 
ski — jadąc do Rzymu na pokutę, wstąpił do Zu- 
rychu i do bawiącego tam posła Daszyńskiego, 
zwracał sią o zgodę za pośrednictwem socyalisty 
Decourtinsa, radcy trybunału apelacyjnego. 

Ks. Stojałowski: Co? socyalista radcą są- 
dowym ? 

Przewodniczący: Dlaczego nie, jeżeliby 
tylko dobrze sądził. ( Wesołość.) 

Podczas wywodów obrońcy dra Heskiego, ksiądz 
Stojałowski gwałtownie mu przerywał, wskutek cze- 
go nastąpiły starcia między nimi, które przewo- 
dniczący uciszać musiał aż groźbą kar dyscyplinar- 
nych. : 

Te wszystkie wnioski dru Heskiego odnosiły się 
do lgo i 8-go punktu oskarżenia, co zaś do za- 
rzutu, w którym zresztą obrazę upatruje sam ks. 
Stojałowski wbrew opinii trybunału, to obrońca za- 
strzega sobie uzasadnienie teyoż na tujnem posie- 
dzeniu sądu, gdyż w grę tu wchodzi honor kobie- 
ty, którą do procesu sam oskarżyciel prywatny 
wciągnął. 

Godzina pół do 4 po południu trybunał zarządza 
rozprawę tajną. 

Po wywodach dra Heskiego i odpowiedzi ks. Sto- 
jałowskiego, który sprzeciwił się postawionym przez 
obronę wnioskom, trybunał udał się na naradę, 
z której powróciwszy o godzinie 41/4, ogłosił u- 
chwałę, dopuszczającą do rozprawy większość świad- 
ków proponowanych przez obrońcę, i ogłosił roz- 
prawę za odroczoną. 


Krakowski chór w Warszawie. 


Krakowski chór akademicki pod dyrekcyą p. Wi- 
ktora Barabusza występował w sobotę i w niedzie- 
lę w Filharmonii warszawskiej, O pierwszym wy- 
stępia — w sobotę — pisze sprawozdawca „Ka- 
ryera Warszawskiego“: 

„Żaden solista mie występował wczoraj w Fil- 
harmonii Żadna siła, reklamowana szeroko po świe- 
cie, nie brała udziału w koncercie, a jednak wiel- 
ka sala była przepełniona, zapuł zaś słuchaczów 
świadczył, iż wrażenie, jakie produkcye wywarły, 
należało do wyjątkowych. I rzecz dziwna, wraże- 
nie to tak nadzwyczajnie silne wywołał śpiew zbio- 
rowy akademickiego chóru krakowskiego pod kie- 
runkiem p. Barabasza, dyrektora Towarzystwa mu- 
zycznego w Krakowie. Publiczność usłyszała coś, 
czego się zgoła nikt nie spodziewał, Chór, złożony 
z trzydziestu kilku osób, ujawnił artyzm w inter- 

retacyi, smak wytworny, muzykainość i czystość 


Lwowie; dr Jaworski Walery, profesor w Krako- 
wie; dr Korczyński Edward , profesor w Krakowie; 
dr Korczyński Ludomił, docent uniwersytetu w Kra- 
kowie; dr Marischler Julian, docent uniwersytetu 
we Lwowie; dr Pieniążek Przemysław, profesor 
w Krakowie; dr Pisek Wilhelm, prymarynsz szpi- 
tala we Lwowie; dr Rencki Roman, docent uniwar- 
sytetu we Lwowie; dr Wiczkowski Józef, docent i 
prymaryusz szpitala we Lwowie; dr Wilczyński Lu- 
dwik w Krakowie. — Warunki przedpłaty na to 
dzieło zostaną wkrótce ogłoszone. 

— „Architekt.“ Z powodu naszej ostatniej 
wzmianki o czasopiśmie „Architekt“, piszą nam 
z miasta: 

Kto miał sposobność przejrzeć wszystkie dotąd 
wydane namera tego pisma z jego piękaemi i nie 
wyłącznie tylko dła architektów przeznaczonemi ilu: 
stracyami — ten musi przyznać mu wiele zalet i 
pragnąć, aby w każdem mieście naszego kraju, 
gdzie tylko pisma ilustrowane w miejscach publi- 
cznych ntrzymywane bywają, także i „Architekta“ 
prenumerowano , gdyż pismo to, nietylko doborem 
treści i rycin zaleca się i równa zagranicznym wy: 
danion, ale wprost ujmuje serce, że swojskie, że 
zaznajamia nas i regestruje, co potrafimy, dając 
zachętę do daiszej pracy, 

Biblioteki publiczne, jak i prywatne, biblioteki 
cechów zbiorowych znają w tem piśmie, jak i jego 
ilustracyach wiele wzorów, szczególnie dla artysty- 
cznego przemysłu , prawie wszystkich gałęzi. Cech 
malarzy w Krakowie, na wniosek p. Józefa Mikul- 
skiego, uchwalił zakupienie dotychczasowych roczni- 
ków i prenumerowanie dalszych, dla swego, nowo- 
założonego księgozbioru. 

yczyć wypada wydawnictwu „Architekta*, aby 
i inne cechy i korporacye, w dobrze zrozumianym 
interesie tożsamo uczyniły, a będzie to z obopólną 
a nawet ogólną korzyścią, 

— Ferd. Hoesick: „Nad wodą wielką i czy- 
stą*. Warszawa 1902. Nakładam M. Arcta. (Ksią- 
żeczki dla wszystkich) 

Pod powyższym poetyckim tytułem zebrał znany 
pracownik na niwie literatury, wykwintny estetyk 
i krytyk, szereg obrazów i wspomnień związanych 
z Życiem całego szeregu poetów i myślicieli, któ- 
rzy przebywali dłuższy czas nad jeziorem Genew- 
skiem i tam czerpali natehnienie do swych dzieł. 
Przed czytelnikiem przesuwają się kolejno sylwet- 
ki Rousseau'a, Byrona, Shelleya, pani Stael, Wol- 
tera, Miekiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, uroz- 
maicone zajmującemi epizodami, w których i dzie- 
je serca i opis tych dziejów niemałą odgrywają ro- 
lẹ. Całość napisana lekko, przejrzyście, obfituje w 
piękne opisy przyrody szwajcarskiej, oraz subtelne 
wizerunki tych znanych postaci niewieścich, które 
były natchnieniem naszych i obcych poetów i pi- 
sarzy. 

— H. Ceysingerówna: „Duchy-żórawie*. Fan- 
tazye i obrazki. Lwów 1902. Nakładem Towarzy- 
stwa wydawniczego. 

Poprzedzona przedmową Józefata Nowińskiego 
książka powyższa przynosi cykl fantazyj i obraz- 
ków pisanych w duchu na wskroś modernistycznym. 
Autorka, której nazwisko uczyniło przed kilku laty 
głośnem zwycięstwo na konkursie dramatycznym, 
złożyła tu przędzę swych myśli tkanych kanwą 
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wzorzystą nastrojonych marzeń i obrazów w ro- 
dzaju Maeterlinka lub Przybyszewskiego. Drobia- 
zgom tym wytworna forma literacka nadaje war- 
tość twariszą. Najczystszy indywidualizm, tak góru- 
jący w dzisiejszej twórczości, wycisnął silnie swe 
piętno na tych utworach, będących świadectwem ta- 
lentu, który dał się porwać w zupełności nowemu 
prądowi. 

— Nowe książki: 

St Zakrzewski: Opactwo benedyktyńskie 
św. Bonifacego i Aleksego na Awentynie w latach 
977 — 1085. (Odbitka z 45 tomu Sprawozdań wy: 
działu historyczno-filozoficznego Akademii umieję- 
tności). 

Malowidła w podziemnej Bazylice św. Klemensa 
w Rzymie. (Odbitka z 45 toma Rozpraw wydziału 
historyczno filozoficznego Akademii umiejętności). 
Kraków 1903. 

Stan. Bełza: W północnej Afryce, (Com widział 
i czuł). Z 10 światłodrakami. Warszawa. E. Wen- 
de i Sp. 1908. 

Pamiętniki prezydenta  Krigera. 
Przekład J. Paszkiewiczównej i A. Moszkowskiej. 
Tomów 2. Warszawa 1903. (Biblioteka dzieł wy- 
borowych). 

Bourget Paweł: Po szczeblach. Powieść. To- 
mów 3. Warszawa 1993. (Biblioteka dzieł wybo- 
rowych). 

Hajota: Ostatnia butelka, Powieść. Tomów 3. 
Warszawa 1903. (Biblioteka dzieł wyborowych). 

Sienkiewicz H: Pisma. Tom XLVI i 
XLVIII. Mięszaniny literacko-artystyczne z przed- 
mową J. Chrzanowskiego. Warszawa. (Dodatek do 
„Tygodnika ilnstrowanego*). 

„Rocznik żydowski“ rok 5663/4. Redaktor Adolf 
Stand. Lwów 1903. Nakładem Spółki wydawnietw 
Żydowskich „Kadimah*. (Z ilustracyami). 

„Na Bagno* Stanisława Witkiewicza. Od- 
powiedź radnych gminy Zakopane. Zakopane 1908. 

Brfickner Aleksander: „Dzieje literatury pol- 
skiej w zarysie*. Tom I. Warszawa. Nakład Ge- 
bethnera i Wolfa 1908. 

Tarnowski Stan.: „Historya literatury pol- 
skiej*, Wydanie drugie powiększone i dopełnione. 
Tom I. Wiek XVI. Zeszyt 1—5. Warszawa. Na- 
kładem „Słowa*. (Dodatek bezpłatny dla prenume- 
ratorów). 

Wilhelm Feldman: Trzech muszkieterów. Sa- 
tyra nie satyra. Kraków 1903. D. E. Friedlein. 
(Odbitka z „Naprzodn*). 

Na posterunku. Szkice publicystyczne. Serya dru- 
ga. Kruków. Nakładem „Krytyki*. S. A. Krzyża- 
nowski. 

— Nowy nieznany obraz Rubensa zawieszono 
w tych dniach w cesarskiem muzeam sztuki w Wie- 
dnin. Obraz ten pochodzi z kaplicy zamka Persen- 
beug, odkupionego w r. 1899 przez cesarza od ar- 
cyksięcia Ottona. Komisya rozpoznawcza stwierdzi- 
ła, że jestto oryginał Rabensa, opatrzony jego pod- 
pisem i datą 1630. Obraz przedstawia Świętą Ro- 
dzinę. 


Ostatnie wiadomości. 

— W Sejmie pruskim poruszył poseł 
polski ks. prałat Stychel sprawę niezwykle 
surowych wyroków, wydawanych teraz na Po- 
laków przez sądy pruskie. Mowca zaznaczył, 
że wprawdzie nie twierdzi, iż wszyscy sędzio: 
wie niemieccy w prowireyach +wschodnich ob- 
chodzą się z Polakami suonniczo i tendencyj- 
nie, ale niestety musi to podnieść, iż sędziowie 
ci przeważnie wobec ludności polskiej zachowu- 
ją się coraz mniej objektywnie, więc widocznie 
działa na nich polityczna suggestya. Wobec te- 
go ludność polska straciła zupełnie zaufanie do 
pruskich sędziów. 

Minister sprawiedliwości Schoenstaedt 
przeczył temu, jakoby sędziowie postępowali 
stronniczo wobec ludności polskiej. Jeżeli teraz 
sędziowie wobec przekroczeń Polaków wydają 
wyroki surowsze niż dawniej, to jestto wyni- 
kiem faktu, iż walka stała się ostrzejszą i że 
przekroczenia Polaków, a szczególniej prasy 
polskiej, przechodzą wszelką miarę (?). 

Minister odwołał się w końcu na oświadcze- 
nie posła ks. Jażdzewskiego, uznające 
bezstronność sędziów pruskich i tem zamknął 
usta ks. Stychalowi. (Taki skutek osiągają lo- 
jalne frazesy ks. Jażdzewskiego. Najwyższy 
czas, ażeby usunął się w zacisze domowe. Przyp. 
red.) 

— Z powodu zajść na półwyspie 
Bałkańskim zapanował podobno żywy ruch 
w rosyjskich sferach wojskowych. 
Korespondent „Dziennika Poznańskiego" pisze: 
„Słychać z rozmaitych stron o dyslokacyi: puł- 
ków, lub też o rozkazach nadeszłych do ko- 
mend pułkowych, aby były w każdej chwili w 
pogotowia do wymarszo. Z obozu w Nowo- 
mińsku dochodzi wiadomość, że dwa tamtej- 
sze pułki piechoty wyruszyły już w pochód 
z nieokreślonem miejscem przeznaczenia, je- 
dnakże ku południowi; to samo słychać o kilka 
warszawskich komendach. Podobne wiadomości 
dochodzą od osób, przyjeżdżających z południo- 
wych gubernij, gdzie ruch wojsk poczyna być 
coraz bardziej widocznym. Skombinowawszy to 
wszystko z wiadomościami z półwyspu Bałkań- 
skiego, z tem mianowicie, że tam wszystko się 
robi, aby sytuacyę na pograniczu Bułgaryi za- 
ostrzyć, zamiast ją załagodzić; dalej z tem wła- 
śnie, że niektóre rządy zbyt energicznie prze- 
czą, jakoby myślały o zbrojeniu się, zape- 
wniając o najzupełniejszej swej niewinności, 
to ostatecznie trudno w tę niewinność uwie- 
rzyć i nie powziąć tem cięższego podejrzenia, że, 
bądź co bądź, przyszłość jasno nie wygląda“. 


wiadomości „N. Reformy*' 


z dnła 16 iutego. 


Lwów. Dla dotkniętych klęską powodzi oko- 
lie wyasygnowało prezydyum namiestnictwa 
dalszych 8000 koron, czyli razem do tej pory 
10.000 koron. 

Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Namie- 
stnik przeniósł komisarzy powiatowych: Kazi- 
mierza Pohoreckiego z Grybowa do Pilzna i 
dra Władysława Gawańskiego z Pilzna do Lwo- 
wa, koncepistów namiestnictwa: Chodzyńskiego 
z Nadwornej do Grybowa i Piotra Lekczyń- 


skiego z Rawy do Przemyśla, oraz praktykan- 
tów konceptowych namiestnictwa: Emiliana 
Kulczyckiego ze Lwowa do Nadwornej, Leo- 
narda Albrechta ze Lwowa do Jarosławia i 
Stanisława Marynowskiego ze Lwowa do Rawy. 

Wiedeń. W hotelu „Beatrix“ odbył się wczo- 
raj obchód 40 rocznicy wybuchu powstania 
styczniowego, urządzony przez tat ejsze towa- 
rzystwa polskie. 


Jubileusz poety. 

Praga. Dziś odbywa się tu obchód 50-tej ro- 
cznicy urodzin znanego poety czeskiego Jaro- 
sława Vrchlicky ego. 

Lwów. Towarzystwo dziennikarzy polskich i 
Koło literacko - artystyczne wysłało] dzisiaj z 
okazyi 50-letniej rocznicy urodzin depeszę gra- 
tulacyjną do Jarosława Vrehlickyego. 


Smierć arcyks. Elżbiety. 


„Wiedeń. Zwłoki arcyks. Elżbiety będą prze- 
wiezione do Baden koło Wiednia i będą tam 
prowizorycznie złożone w kaplicy zamkowej, 
poczem mają być pochowane na cmentarzu w 
Helenenthal. 

Wiedeń. Królowa Marya Krystyna, córka 
zmarłej arc. Elżbiety, przybyła tu w nocy z 
soboty na niedzielę. 


Austryacki wiec miast. 

Wiedeń. Pod przewodnictwem dra Lnegera 
rozpoczęły się dziś obrady austryackiego wiecu 
miast. Przybyli przedstawiciele Wiednia, Gra- 
cu, Berna, Lwowa i Krakowa. Miasto Tryest 
usprawiedliwiło swą nieobecność. 


Z lzby panów. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
panów po sprawach wstępnych przystąpiono do 
drugiego czytania ustawy konwersyjnej. 

Sprawodawca Czedik zagaja obrady i po- 
leca przedłożenie w brzmieniu, uchwalonem 
przez Izbę posłów, ponieważ minister skarbu 
sam oświadczył, że zamierza przeprowadzić 
konwersyę tylko na 40/, i ponieważ opuszcze- 
nie ograniczenia konwersyi do 3620 milionów 
oznacza tylko upełnomocnienie rządu, a nie zo- 
bowiązanie do konwersyi całego długu 5 mi- 
liardów. 

Po przemówieniu Gomperza zabrał głos 
minister skarbu Boehm-Bawerk. Przede- 
wszystkiem przedstawił miuister wymianę zdań 
pomiędzy oboma rządami co do przedłożenia o 
konwersji. — Panuje zupełne porozumienia 
pomiędzy obu rządami, że ta część państwa 
może co do konwersyi swej części jednoli- 
tego długu państwa postąpić całkowicie we- 
dług swego upodobania i w czasie, w jakim 
pragnie, tak samo Węgrzy mają prawo co do 
umorzenia węgierskiego bloku. Co do konwer- 
syi spornej części, toczą się jeszcze obecnie 
rokowania, przyczem z obu stron rządy trzy- 
mają się ściśle swojego stanowiska i żaden z 
rządów ze swego prawa nie zrezygnrje. 

Minister spodziewa się, że obrady. będące 
w toku, doprowadzą do porozumienia. 

Po przemowie hr. Kuefsteina rozpoczęto 
dyskusyę szczegółową i przyjęto ustawę w 
brzmieniu, uchwalonem przez Izbę posłów, bez 
zmiany. 

Na tem obrady wyczerpano. 


Z Koła polskiego. 
Wiedeń. Koło polskie przeprowadziło dzisiaj 
dyskusyę polityczną. 


Niezły zarobek. 

Wiedeń. Rząd wyznaczył jako prowizyę od 
konwersyi dla banków 5/8 procent od tysiąca. 
Uczyni to przy miliardzie koron około 600.000, 
a przy przeszło 3 miliardach, które będą kou- 
wertowane, około 42 miliony koron. Po- 
nieważ konwersya odbędzie się bardzo gładko, 
bez trudu i jakiegokolwiek ryzyka, i ta prowi- 
ad jest wcale niezłym zarobkiem dla ban- 

ów. 


Samobójstwo kapitana. 
Praga. W lesie ókoło miejscowości Roztoki 


znaleziono zwłoki kapitana Friedla z 22-go 
batalionu strzelców. — Friedl popełnił samo- 
bójstwo. 


Sprawa księżnej Ludwiki. 


Genewa. Ks. Ludwice zezwolono podobno na 


powrót do Austryi, gdzie też odbędzie słabość. | 44"! 


Dziecko przewiezione zostanie do Drezna. 

Genewa. Zapewniają, że rozłąka księżnej Lu- 
dwiki z Gironem nie jest stanowczą. Kochan- 
kowie mają dalej utrzymywać między sobą ko- 
respodencyę. Księżna Ludwika w sanatoryum 
Mótairie zabawić ma jeszcze tydzień. 

Genewa. Ks. Ludwice przyznaną będzie ren- 
ta 40.000 fr. 

Genewa. W zakładzie Maiterie spodziewany 
jest rychły przyjazd wielkiej księżnej Toskań- 
skiej, matki księżnej Ludwiki. 

Genewa. Stwierdzono, że Giron bawił wczo- 
raj o godzinie 1 w Nyon, lecz z księżną się 
nie widział. — Następnym pociągiem wrócił 
do Genewy. 

Lozanna. Twierdzą tu z całą pewnością, że 
Leopold Wolfling wkrótce jaż ożeni się z Wil- 
helminą Adamowiczówną. 

Berlin. W parlamencie niemieckim wniesiona 
podobno zostanie interpelacya. czy podług nie- 
mieckich ustaw wolno jest zabraniać matce 
widzenia się z dziećmi. Interpelacya ta odnosi 
się do sprawy ks. Ludwiki. 


Tołstoj chory. 

Petersburg. Według autentycznych wiado- 
mości, stan zdrowia Lwa Tołstoja pogorszył 
się tak, iż chory musiał położyć się do łóżka. 
Temperatura ciała wynosi 38'1°. 


Obstrukcya w Belgii. 

Bruksela. Izba deputowanych, celem prze- 
trzymania obstrukcyi, odbyła posiedzenie nocne, 
trwające do godziny trzy kwadranse na ósmą 
rano. Przedłożenie rządowe w sprawie podwyż- 
szonego podatku od spirytusu i ceł od kawy 
uchwalono 83 głosami przeciw 24. 


Sprawa macedońska. 
Sofia. Rząd bułgarski doniósł dziś osobną 


notą o krokach swych przeciwko komitetom 
rewolucyjnym macedońskim. 

Sofia. Jak słychać, wydano rozkaz areszto- 
wania byłych przywódców band Jankowa i Ni- 
kolowa, którzy obecnie znajdują się na pro- 
wincyi. Sarafow, Kowaczew i Dawidow uni- 
knęli aresztowania, bo nie byli obecni. Ponie- 
waż można wogóle przedsiębrać podobne are- 
sztowania tylko na wniosek sądu, wytoczono 
proces przeciw organizatorom band: 


Wenezuela. 

Paryż. Dzisiaj notyfikowano rządowi wene- 
zuelskiemu zniesienie blokady. Rewolucya, któ- 
rej przywódcą jest Matos, musi sama przez 
się ustać, skoro ustał spór, na tle którego wy- 
buchła. 

Paryż. (Tel. Ag. Havasa). Blokady Wenezueli 
zaprzestano oficyalnie dziś o godzinie 10 rano. 

Berlin. Do parlamentu nadszedł memoryał 
w sprawie zażegnania sporu pomiędzy Wene- 
zuelą a Niemcami. Do memoryału tego dołą- 
czony jest odpis treści spisanego między obo- 
wa państwami protokołu. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
| CJ 
NADESŁANE. 


(Artykały w tym dziale nie pochoazą od 
Redakcyi) 
Poleca się 


3 "nić naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 279 


- Dra JANA REGIECA 


Zakład da gimnastyki leczniczej, | masażu 
ulica św. Jana, L. 2. 
Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 16 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 3'30. 

Akoye austryackiego Zakłada kredytowego 694'—, 
Akoye węgierskiego rakiadn kredytowego 75050 Akcye 
Anglobanku 27650 Akoye Unionbanka 54750 Akoye 
Landerbanku å12 5u. Akoye Bankvereinu 48050 Akoye 
Bodenoredit 956 —, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
oznego -—'—. Akoye kolei państwowych 65425 Akoye 
kolei ‘południowej 67:60. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
. Akoya N Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbetħal 45475. Akcye kolei Północnej 5560 Ak- 
cyo kolei Czerniowieckiej 584—, Akoye Alpiny 397'--. 
Akoye Rima Muranyi 480—, Akoye Pragskiege Towa- 
rzystwa żelaznego 1678. Akocye fabryki broni 
Akoye tureckie tytoniowe 344—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9945. Renta majowa 100'80. Austryacka 
renta koronowa 101'20. Węgierska renta koronowa Y9 40 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 40. 
40/, Listy Banku krajowego 9910. 4'/,%/, Listy Banko 
krajowego 103—. 4”, Listy Banku hipotecznego ©8'10. 
4',,9/, Listy Banku hipotecznego 101'85. 5*/, Listy Ban 
ku hipotecznego 110'55. 4'/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9985. 40/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 9966. 4%/, Pożyczka miasta Lwowa 9785. 
Losy turecki» 121'--, Marki 11707 Rable 253 75. 

Usposobienie: Po silnym przebiegu wywierały nacisk 
zadiaty budapeszteńskie. 

Cukier 21:70 (spokojn.), spirytus 39— (silny), nafta 
niezmieniona. 


Cennik izby handlowej | przemyełowej 


w Krakowie 
s 16 lutego 1903 r. godzina 1 w południe. 
3 Korony 
|. Walaty piacą żądają 
Rable papierowo. . . . . . . . . . 262 50 1464 — 
Marki niemieckie . . « « « « » 1 1 116 75 117 25 
Franki papierowe . . . «. « . « «. . 25 20 96 70 
Dwudsiostofrankówki w słocie - . . 1903 19 18 
il. Listy zastawne, 
6°/, Listy zastaw. prem. Bankn kipod. 111 — 112 — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipotecz. ej — !0ż — 
4 a 88 — 99 — 
JA Listy sastawne Banku krajow. 102 50 103 50 
49/, s n » 99 — 100 — 
40), Liaty zast. gal. Tow. kred. siem. nieok, 9860 — — 
© u s w w mw 2 Aleletnig 98 — 98 76 
6 «ao 6 (lu „o OEN B= 009 
IM. Obligaoye I peżyczki. 
4'/, Galloyjskie obligacye propinacyjne 9% 60 100 50 
40/, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . 9960 100 »0 
JA miasta Lwowa .... 96 60 97 50 
io « w " e.. « 10% — 108 76 
60, Obligacye komunalnu Banku kraj. 10276 103 25 
al á s» 10% — 103 — 
455 „ kolejowe . a . woa se 988 — 99 50 
IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . «: . 73 — 77 — 
V.Akcye. | 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 535 — 44 — 
s Galio. dla h. i p. w Krak, — — — — 
A „ Lwów-0zerniowce-Jassy . 583 — 6587 — 
VI. Publiczne zapisy długu. 
4'/,,9/, wspólna renta pap. . . . . . 100 76 101 Z5 
Aloe n srebrna . . . « 106 76 101 26 
40), renta koronowa austryaaka . . . 101 30 101 80 
AU a £ węgierska . . . 9950 lu — 
4°, renta austryacka w złocie. . . 121 — 121 ð 
40, „ węgierska w złocie .. 121 — 121 50 


lac ug | 0 MEiN "— 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej. 


(MEW "RÓ RÓ E mg" | 


Wawel i groby królewskie zwiedzać można codzienno 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego 
Skarbiec zamknięty z powodu odnawiania. à 

Dom Matejki (Floryańska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniuch i godzi- 
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów" opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domu mieszka w tejsamej , 
kamienicy na III piętrze | : 

Muzeum Narodowe (w Suki ennicach) otwarte jest co- 
dziennie od godz. 11—3 pe południu za opłatą 40 hal, 
w dzień zwykły, w niedziele i święta po 20 hal. od 
osoby. 

Nads ks, Czartoryskich (ulica Pijarska) zwiedzać 
można we wtorki i piątki od 9—1, o lie w te dni nie 
przypadają święta. 

Muzeum hr. Czapskich (ulica Wolska) zwiedzać można 
w poniedziałki, środy i piątki od 8 da 6 po połuduin 


— 


Nr. 38. 


Nadleśniczy 


poszukuje posady w mniejszym majątku. 
„Lesnik“ poste rest. Qkmo. 552 1 2 


Meble 


składające się na urządzenie sypialni, salonu 
i kancelaryi, tanio do sprzedania. Podgó- 
rze, Rynek 11, Wiadomość u stróża. 554 1 3 


Chłopca zamiejscowego 
lat 15—16, z II. kl. gimn., dobrze poleconego 
i mającego zamiłowanie do zawodu kupieck., 
przyjmie handel jakóba Piekły w Podgórzu. 
Handel ten poleca najtaniej doburowe towary 
korzenne i wina Kółkom Rolniczym. 549 1 3 


Dzierżawy 
folwarku około 300 morgów dobrej 
gleby, z dobremi budynkami. z inwen- 
tarzem, lub bez — poszukuję od 1go 

lipca 1903 r. 
Ewentualnie przyjąłbym miejsce 
rządcy w większym majątku. 
Wiadomość pod adresem: J. Mączyń- 
ski w Krakowie, ul. Krowoderska 45 
(ustnie między g. 3 a 5 po południu). 
Pośrednictwo wynagrodzę. 550 1 8 


Zakład fabr. wyrobów drzewnych 
r tdi 


poszukuje rutynowanego buchal- 
tera lub buchalterki, władających 
dobrze tak językiem polskim jak i nie- 
mieckim, do prowadzenia ksiąg handl. 

Wymagane wyznanie chrześcijańskie. 

Zgłoszenia pod „553* przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 553 1 8 


„WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ! 
KAWĘ wyborną 


najtaniej poleca handel 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


. 1 klgr. złr. 108 
1 , 


Campinas zielona . . . 


(Quatemala. . . . « . . krs E. 
IDOBCONICO gao 4400,94 Wa ha OW 
Ceylon zachod.-indyjska 1 - „ 172 
Ceylon plantacyjna. . .1 „ „ 180 
Kawa Campinas palona 1 kigr. 1 złr. 40 cent. 


5 kilo opłacone do każdej miejscowości. 
pak” Kółkom Rolniczym i większym Odbiorcom 
znaczne ustępstwa. 548 1 10 


- Poszukuje się 


dobrze widzianych. kapitał mających 


ZASTĘPCOW 
do sprzedaży pierwszorzędnej jakości 
masła z orzechów kokosowych. 


Zgłoszenia z poleceniami pod „l. $.“ 
przyjmuje Rudolf Mosse, Wiedeń. 5451 2 


Stefan Iglicki, 


2% Kraków, nl. Sławkowska 10. 


Kompletne urzadzenia 
pokoi: sypialnych, ja- 
dalnych i salonów. 


Materye na meble, 

dywany i portyery. 

Magazyn powiększony na 
parterze i |. piętrze. 


„== (eny przystępne. 
172 10 10 


— 


4 „ jak pomorskie złr. 1:95 
Półgaski, klg. Śmynika westfa|- 
ska w pęcherzn po złr. 1'95. Pasztet 
strasburski po złr. 150. z truflami 
2 złr. funtowa puszka. Kiełbasa su- 
cha 90 cent. kilo. Bulion z drobiu i 
zwierzyny, zdrowy, pożywny. po 10 zł, 
złr. 7'50, złr. 6 i złr. 5 za kilo. 453 7 10 


Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


powodowany namową moich do- 
tychczasowych odbiorców, któ- 
rzy są nadzwyczaj zadowoleni 
z kupionych u mnie szkieł, i 
dziwili się, że nie dałem znać o mej 
firmie szerszej P. T. Publiczności — 
donoszę, że w mym sklepie pod frmą 


Brandeis w Krakowie, 
uł. Grodzka 61, 

nabyć można najlepsze ewikiery 

i okulary wszelkiego rodzaju i 

w największym wyborze, odpowie- 

dnie do każdego wzroku, z rozmal- 

temi oprawami. 

Szkła te sprowadzam z najlepszych 
fabryk szwajcarskich i sprzedaję za 
połowę dotychczasowej ceny, począ- 
wszy od 1 kor. wzwyż. zależnie od 
jakości oprawy. 

Mam również towary galan- 
teryjme: rękawiczki, kalosze ro- 
syjskie , bieliznę męską i zimową 
Dra Jaegera, przybory do podróży, 
harmonie i t. d. 

Upraszając o liczne odwiedziny — zostaję 


z szacunkiem 178 10 10 
Brandeis, ul. Grodzka 6l, 


Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut 
S. A. Krzyżanowskiego 


u Krakowie 
wydała nakładem własnym i poleca: 


Noskowski Z. „Do Braci Sło- i 


wian.* Wiersz Mirona. Wydanie: 
a) na cztery głosy męskie K. 1:20 
b) na jeden głos z tow. fort. K. 1:50 


Do nabycia we wszystkich składach 
muzycznych. 53925 


Odmrożenia 


wszelkiego rodzaju — leczy stanowczo jedyny 
środek, sporządzony podług starych przepisów 
domowych. — Maść i zioła wysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 kor. 20 hal., lub 2 kor. także 
za zaliczką, W. KOTULSKI, Jezierzany 
koło Buczacza. 420 10 10 


H. NIEMETZ, optyk i mechanik 


w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 


Maszyn do szycia. 
Poleca skład części maszynowych 
217 Ceny bardzo niskie. 12 0 
| sieni WE o m O M ZAK, 


Nanka huchalteryi pojedn. i podwójnej 
oraz języka niemieckiego. 


Warunki bardzo przystępne. Celem nauki jest 
gruntowne zaznajomienie się z wszelką umie- 
jętnością rachunkową i złożenie egzaminu 
przed właściwą komisyą egzaminacyjną. 

54 Józef Handwerk, 33 
ul. św. Sebastyana 34, II. p., front. 


7, = ē 
Realność przedmiejska, 
piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 
tramwaju elektr., z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, stajnią i wozownia — do sprzedania 
pod bardzo korzystnemi warunkami. 

Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Admini- 
Stracya „Nowej Reformy.“ 482 9 30 


ZNACZNE 


znizenie cen! 


RALNI 
NROWA 


W KRAKOWIE, 
ul. GRÓDZEA 9—11, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zniżyła 
ceny: 


od koszuli. 9 et 
„ kołnierza . «LU , 
„ pary mankietów. 3 , 


„ firanek białych .40 , 
à 3 kremow. . 50 
Bielizna po wypraniu wygląda 
622 zupełnie jak nowa! 48 


14 


Więtszy Dom handlowy 


poszukuje zdolnych sprzedaw- 
ców do bardzo rozpowszechnionego 
artykułu domowego i fabrycznego. — 
Uwzględnia się zgłoszenia tylko ruty- 


nowanych agentów. — Kaucya wyma- 
gana w wysokości 300 koron. — Ze 
sprzedażą połączone inkasso. — Stała 


pensya i prowizya. 
Zgłoszenia pod „A. ©.“ przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.” 518 3 8 


Popierajcie swojski przemysł 
Pierwsza galicyjska 


Ghemicz. pralnia parowa 


| farbiarnia 
Artura Poppera 


poleca się Szanownej Publiczności do 
chemicznego czyszczenia jakoteż far- 
bowania wszelakiej garderoby dam- 
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d. — 
prosząc o liczne odwiedziny. 
Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, 
na żądanie 3; dla innych miast Ga- 
licyi 8 dni, na żądanie 5 dni. 
MAE Główne biuro do przyjmowa- 
nia zleceń na Kraków: Plac WW. 
Świętych Nr. | (obok Magistratu). 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi- 
skupiej Nr. 9—|I. 
Filie we wszystkich większych mia- 
stach Galicyi. 423 33 


NOWA REFORMA. 


Wtorek, 17 Lutego 1908. 


Księgarnia D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17, telefon Nr. 452 — poleca: 


u r 
Najnowsze tańce == 
Karola Bobrzuńskiego op. 4. „lak dawniej“, mazury na fortepian. K. 1:50 
ya 5  UDEMAZURY: Ai sę 2 05 . 1:50 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


n 


451 6 6 


niezrównane, hygieniczne płukanie do ust. — Cena 2 kor. 


J. Ekhiraat>OWIC We 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 11 — 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 91 12 0 


m 
do najcieraniejszych. 
= Niezwykle łatwy sposób użycia. == 


Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana. 
POLECA 450 8 15 


Salon tryzyerski R. Wiskidy, Kraków, Pl. Maryacki. 


Prospekty na żądanie. — Odprzedającym rabat, 


roślinna tynktura na 
włosy. — Przywraca sto- 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana Wolin ego 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 


Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 7 0 


Z okazyi przeniesienia moich składów z ul. Lwowskiej 1. 11 na Rynek 
w Podgórzu, pozwalam sobie polecić 


Skad sztucznych NAWOZÓW, nasion | maszyn rolniczych, 


zapewniając, że jak dotychczas, tak i nadal staraniem mojem będzie. by naj- 
dalej idącym wymaganiom moich P. T. Odbioreów zadość uczynić po najprzy- 
stępniejszych cenach. — Szczególnie polecam swój świeży skład nasion wszel- 
kiego rodzaju, jak: koniczyny, traw, tudzież buraków pastewnych 
i nasion jarzynowych. — Na żądanie osobliwa oferta. 
Polecając się łaskawym względom, kreślę się z wysokiem poważaniem 
523 2 4 Natan Sprecher. 


„Piekność biustu 


jest najważniejszym kobiecym powabem, co do którego przy- 
roda nie okazuje się zbyt rozrzutną. Panie przyjmą przeto 
z przyjemnością wiadomość, że jest zupełnie niewinny środek 
do amuszenia przyrody w łagodny sposób, ażeby w tym 
względzie była mniej skąpą. Tym. wytwornemu światu pań 
już znanym środkiem, jest prawdziwy wsohodni bal- 
sam Venus, przez najznakomitszych lekarzy za dobry 
uznany i istotnie posiadający własność, która wpływa na 
rozwój piersi i przywraca je do dawnego stanu, wzmacnia 
tkanki, wystawanie kości łopatkowych zaciera, nadając 
wogóle formom biustu bardzo piękne zaokrąglenie. Działanie 
jego polega na tem, że ułatwia i przyspiesza przemianę 
pożywienia w substancye plastyczne, które osadzają się w 
okolicy piersi. Raz osiągnięty skutek pozostaje nadal bez 
5 żadnych daiszych osobliwych zabiegów. 
i Przez swe ożywcze działanie prawdziwy wsohodni 
„acc balsam Venus odświeża nadto cerę, upiększa rysy twa- 
rzy i odmładza całą istotę. Korzystnym jest dla wszystkich, zarówno dla młodych dziew- 
cząt, będących w rozwoju, jak i dla pań już zupełnie rozwiniętych. Wyświadcza dobre 
usługi także chudym, z ciała opadłym mężczyznom. W żadnym razie zdrowiu nie szkodzi 
bynajmniej. — Cena wielkiej flaszki, starczącej na długo, 5 koron, 3 flaszek 12 koron, 
6 flaszek 20 koron. — Wysyłka dyskretna za zaliczką lub też po  rzymaniu należy- 
tości. — Zlecenia posyłać uo Medicinal- Droguerie Petrovios Miklós, Budapest, 
IV., Beosi-utoza Nr. 2. 395 2 U 


Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 


Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej Fosforan wapniowy (wapno 
pastewne) 


poleca po najniższych cenach 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Żywcu. 


440 2 12 


w SOŚĆCU 
 reumatyzmie 


tysiące osiągnęły takie skuteczne działanie 


Zoltanowskiej maści przeciw gOŚĆCOWI 
i reumatyzmowi, 


że wielu twierdzi, iż maść ta pomogła i tym 
chorym, którym nawet przez wiele lat używane 
kąpiele nie pomogły. 
Cena flaszki 2 korony. 
Główny skład: 
Apteka pod „Czarnym 
niedźwiedziena, 
WIEDEŃ, I., Lugeck Nr. 3. 


BE Pocztą wysyła wprost 
wyrabiający 
APTEKARZ 


Bela Zoltan 


w Budapeszcie. 


146 11 15 


7 Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, w. Jagiellońska 10 


Szczoteczki do zębów i paznokci. Szczotki do sukien i włosów. Grzebienie BEE polecają w wielkim 
do czesania: szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kauczukowe. Grrzebienie 
zyjne irancuskie i Szpilki do fryzur: rogowe, szyldkretowe i celluloidowe geg niższych cenach: 


t= =” 


XX AR 
X, 
X | 


Akry Bak Źwiądtowy 


wyborze i po naj- 


Kamienica dwupiętrowa 
z takąż oficyną i stajnią, z dochodem 
brutto 5730 K, wolna lat 8 od podatku, 
z wolnej ręki do sprzedania. Potrzebny 
kapitał 14.000 K. — Bliższa wiadomość 
u adw. Dr. Skąpskiego, Jagiellońska l. 5. 

511 83 


CEMIELARZ 


z długoletnią praktyką, obznajomiony 
zarazem z gospodarstwem, poszukuje 
posady od 1-go kwietnia 1903 r. — 
Zgłoszenia przyjmuje Józef Beaier, Ot- 
finów, poczta Siedliszowice. m4 272 
Zakład komisowy 
rzeczy używan. nowych i antyków 
ma do sprzedania: 
3 garnitury mach., Łóżka mach., Toalety 
czarne, Głowę jelenia z praw. rogami, 
Stoły mach., Bibliotekę ant., Kredens 
mat, Ampę nocną, Ołtarz pokoj, Kon- 
sole mach., Kasetki inkrust., Szafę z lu- 
strem, Szafy, Dywany perskie, Biurka, 
Otomany, Kanapy, Serwantkę, Sekre- 
tarki, Komody ant., oraz wszelką Gur- 
derobę i inne przeróżne rzeczy. 271 4 0 
Leopoldyna Machowska, 
| w Krakowie, ul. Szewska L. 5, |. piętro. 


i OORA RERO RARR OTOR RT ORARAA 


Kurs prywatny 


rachunkowości państwowej, kupieckiej 

buchalteryi, korespondencji i t. d., pro- 

wadzony jest nader starannie przy ul. 
Basztowej Nr. 18. 

Siły fachowe i rutynowane. 

Nauka krótka i zwięzła, oparta na 
wzorach. 444 6 6 
Dla Pań osobne godziny. 
Zgłoszenia od godz. 3ej po południu. 


44 4 4 


Ak 4 4 4 444 4 4 4 4 4 4 ka 4 4 4 śś 4 
| 


Od dnia 1 marca b. r. odbywać 
się będą w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej L. 44 


Wykłady 


| nauk handiowych, rachun- 
Kkowości państwowej i języ- 
ków nowożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych w biu- 
rze wzorowem dla ćwiczeń 

pod kierunkiem 540 3 6 


B. F. Paszkowskięg. 


Warunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie. 


artystycznych oszkleń 
w ołowiu, mosiądzu i niklu, szliliernia szkła 
i wytrawianie na szkle 


Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha 


Kraków 66 36 Wolska. 


189 6 3 


MAGAZYN NOWOŚCI 


dobrze zaopatrzony 


A. Skórczewskiego | Polakiewicza 


w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 13, 
POLECA 

Czapki do podróży, 

Kamizelki pikowe, 

Krawaty wszelk. rodzaju, 

Kufry i Torby, 


Koszule białe męskie, 
Koszule kolorowe, 
Koszule dla turystów, 
Bieliznę Dra prof. Jagera, 
Kolnierzyki i Mankiety, Rękawiczki praskie damsk. i męskie, 
Paski damskie i męskie, Spinki, Laski, Parasole itd. 
Ba Ceny stałe, możliwie niskie. "F3BQ 171 12 16 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie. 


Lg NIEMA JUZ PRZEPUKLINY! 
10.000 koron nagrody 


temu, kto przez zastosowanie mego sposobu nie pozbędzie się zupełnie dolegliwości przepukliny: 
Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań, === 
Zażądać za darmo broszurki 
Dra Reimanns'a. Valkenberg 1. 127 (Holandy2): 
Jako za granicę, listy: 25 hal., karty koresp. 10 hal. 56 13 18 


BALSAMEM A Thierego 


zwilża się szczoteczkę do zębów, 
ażeby następnie zęby nią wy- 
czyścić dobrze i przez to zapo- 
biedz wszelkiemu ich psnciu 
się, a w danym razie wywołać 
także działanie ból uśmierza- 


| e 


|jące. — Uważauć na zielony znak ochronny zakonnicy, we wszystkich 
|eywilizowanych państwach zarejestrowany — i na kapsle zamykającą 
z wyciśniętemi słowami: Jedynie prawdziwy. — Pocztą opłatnie 12 ma- 


łych lub 6 dużych flaszek 4 kurony. — Apteka pod „Aniołem - Stróżem* 
A. Thierrego w Pregrada pod Rohitsch - Sauerbrunn. 127 3 4 


dla stowarzyszeń zarobkowychi gospodarczych 
we Lwowie 


przy ulicy Trzeciego Maja Nr. 7, 
załatwia następujące interesy: 

2) eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i 805P0- 
darczych, a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych; 
udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austryacko-Węgierskim; 
przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacye W Ta- 
chunku bieżącym za oprocentowaniem po cztery (4) °/ 94 Sta 
i wypłatą do 2000 K. bez wypowiedzenia — lokacye wypowiedzialne 
w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (4'/,) ©, ad sta; 
zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efekta wartościowe, 
monety, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo; 
pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze; 


Godziny urzędowe od 9 do I'/, w południe. _ 34260 
Rządea Drukarni L. K- Górski. 


Porębski 8 Zimler 


Kraków, Rynek główny L. 8. 
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